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NARODOWE ŚWIĘTO FRANCJI 


Święto narodowe Francji, które Paryż i wszystkie sie najpowazniejszymi dźwigniami wielkich czynów 1 pə- 
miasta obchodzą rewiami wojskowymi i zgromadzenia- święceń w owym przełomowym okresie dziejów Francji, 
mi, a zarazem tańcami na ulicach i śpiewem, jest świę- gdy ginął ostatecznie ustrój szlachecki i zamiast garstki 
tem nie tyłko Republiki Francuskiej. Jest powszechnym wybranych cały naród powołany został do służenia oj- 
Świętem Wolności czyźnie. 

14 lipca 1789 roku, lud paryski zburzył Bastylię, ponu- Patriotyzm zawsze ratował Francję, wyprowadzał ją 
re więzienie królewskie. Nie by? to ani inauguracyjny, z upadków do chwały i potęgi we wszystkich trudnych, 
ani najważniejszy epizod Wielkiej Rewolucji. Ale od tej krytycznych momentach jej historii Gdy nadchodziły 
chwili rozpoczął się wielki, dziejowy przewrót, wielki groźne niebezpieczeństwa, Francuzi potrafili zapomnieć 
pochód ludzkości ku wolno: ku pestępowi we ws: - о sporach wewnętrznych, lub stłumić te spory i ziedno- 
kich dziedzinach życia ludzkiego. czyć się pod h ni ogólnego dobra narodowego. Na tym 

Mury Bastylii jak gdyby zagra у drogę ludzkcści polegała wielkość Francji, dzięki temu znalazła się ona 
do postępu i wolności. Dlatego później nadano faktowi w rzędzie pierwszych narodów świata. 
zburzenia Bastylii, charakter symboliczny i podniesio- W dniu francuskiego święta narodowego Polska, jak 
no do godności święta narodowego. тау; kieruje ku sprzymierzonej Francji serdeczne 

Wielka Rewolucja francuska nie tylko zburzyła twier- i zere uczucia. Łączą ię z tymi uczuciami życzenia 
dze „dawnega porzadku“ monarchicznego. Przyniosła ona јак najświetniejszega roz Sojusz pol- 
również wspaniały poryw patriotvezny, który ogarnął sko - francuski winien być jednym z najważniejszych ele- 
Szerokie warstwy ludowe. Nową podówczas nazwę „pa mentów pokoju w Europie. Niezbędnym tego warunkiem 
triotów* nadawali sobie zdobywcy Bastylii. Hasła obrony jest siła, zdrowie i tężyzna obu sprzymierzonych naro- 
ojczyzny i ocalenia publicznego — salut publie stały dów. 


Zburzenie Bastylii 
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ra ТРЕТА 
W LATACH ХУ ТЕКТЕ ZONEN 


14 lipiec 1914. Na placu Stanisława w Nancy, wokół 
pomnika króla, który sam zwie się Stanisławem - dobro- 
czyńcą, skupił się czworobok wojska. W półmroku wie- 
czornym światła lamp i pochodni grają na ostrzach bag- 
netów i szabel, odbijają się złotym deszczem w miedzi 
trąb. Wokół tłum rozweselony, rozkołysany łamiący sze- 
regi.. dziewczęta przekomarzają się z żołnierzami, którzy 
ledwo ustoją w miejscu. Fete Nationale -- wszakże dziś 
wszystko wolno — nawet tańczyć i całować się na ulicy. 

21, 37, 69, 79, opiewają numery na kołnierzach grana- 
towych, czerwonymi epoletami przybranych mundurach 
piechoty. Słynna żelazna dywizja nadgranicznego garni- 
zonu. Obak 6 pułk huzarów świeci. błękitem dolmanów. 
a na skrzydle trębacze 8 pułku artvlerii polowej zabaw- 
nie wyglądają w swych przvszvtvch do spodni butach 

Kolorowy tłum, bajecznie kolorowe mundurv woiska, 
złoto trab i galonów, srebro bagnetów i szakel, koronka 
krat Jean Lamonr‘a i wspaniała architektura stanista- 
wowstich gmachów — rlewain się w jedno, godne pędzla 
najwiekszego malarza widnwisko, 

Godzina 9 wieczór 60 doboszv ntwiera werbel, 120 fre- 
baczv pra heinał. I ota olbrzymi tamhur - major wvstepu- 
je przed front połaczonvch czterech orkiestr, lirzacych 
prócz doboszv i treharzy — 240 murvkantöw, Odhita od 
arkad pałacowych biie w niebo rvtmem marsowvm 
pieśń - hvmn, pieśń w Strassburgu orzez Rouget de Lis'e 
skomponowana. pieśń, która ponoć dała początek wol- 
ności ludów: Marsylianka. 

Podehwytuje ją tłum na placu i w bocznych ulicach 
skupiony. A niebawem miasto śpiewa na całe gardło: po 
Marsyliance Marsza Lotaryńskiego, potem Sambre 
i Mozę, „Chant du Depart“. Lecą w dal słowa starej żeł- 
nierskiej piosenki spod Jemappes i Valmy: 

Un francais doit vivre pour elle... 
Pour elle un francais doit mourir.., 

Łoskot bębnów zmierza teraz ku sąsiedniemu placowi 
de la Carriere, gdzie mieszka dowódca XX korpusu, Or- 
kiestra 21 pułku zatrzymuje się pod oknami i gra „sygnał 
generalski", a potem marsz bojowy utraconej Alzaci 
W oknie pierwszego piętra ukazuje się sylwetka ludzka. 
opięta w czarny, szamerowany dolman. 

— Vive Foch! Niech żyje generał Foch! — krzyczy 
ulica... 


Na chodniku mała grupka studentów - cudzoziemców 
Rozmawiają po polsku. Bogate w tradycje stanisławow- 
skie Nancy zawsze gościnnie przyjmowało polskich wy- 
gnancow i tych, którym udział w strajku szkolnym zam- 
knął inne drogi oświaty... 

Na wojsko patrzą trochę z podziwem, a trochę z za- 


zdrością. 
— Gdybyśmy takie mieli? — wzdycha jeden. 
— Wielka mi rzecz — odpowiada drugi. — Czerwone 


portki i pomponiki u czapek. Trochę za bardzo... teatralne. 
— Ale nam by się przydało. 
— Musimy liczyć tylko na własne siły — odzywa się 


czyjś poważniejszy głos. — Jednak nie mundur, tylko 
duch stanowi o zwycięstwie. — I zebrani milkną z sza- 
cunkiem... 


Albowiem ta grupka studenckiej młodzieży, to — choć 
nieprawdopodobne się to wydaje — jest także wojskiem. 
Od roku nosi dumne miano У Plutonu Kompaniı Bel- 
gijskiej Strzelca. Przewodzi jej -— ten, kto przed chwilą 
mówił, kto nazywa się tutaj po prostu: Obywatel Kmi- 
cic.*) 

W dwa tygodnie później działa grzmig na przedmies- 
ciach Nancy. Wojna! Ci, co owego wieczoru śpiewali 204 


*) Dziś gen, Skrzyński, jeden z siódemki słynnego patrolu Beliny, 


шее piosenki, nie wiedzieli, jak bliski prawdy był ich 
tekst... 

Ale wbrew oczekiwaniu, teatralne żołnierzyki, ubrane 
w czerwone portki i granatowe kapoty, uzbrojone w sta- 
roswieckie jednostrzałowe Leble (magazyn w kolbie raz 
oprózniony nie dawał się w boju uzupełnić), dokazaty cu- 
dów.. Prócz tych Lebly miały po cztery karabiny maszy- 
nowe na pułk (rzadziej osiem), a na poparcie, jako zdatna 
do użytku w polu artylerię ciężka, pięć baterii 155 
Rimailho i cztery baterie 105. Nie miały za to ani kuchni 
polowych, ani granatów, ani odpowiednie1 ilości amunicji 
do uniwersalnej polówki „75“, ani żadnej z tych arcyno- 
woczesnych machin wojennych, które cechowały prze- 
ciwnika. 

A jednak te granatowo-czerwone żołnierzyki wędrują- 
ce na bój w strojach omal że napoleońskich (dragonom 
i kirasjerom włochate kaski przvkrvto zaledwie pokrow- 
cami, a wvchowanev St. Суг szli do ataku w białych rę- 
kawiczkach i z pióropuszem na czaku). te małe żełnierzy- 
ki powstrzvmałv piersiami swvmi żelazna nawałe prze- 
ciwnika, Historycy niemieccv sa rad tym względem zu- 
pełnie zgodni i w przeciwieństwie do wielu pisarzy in- 
nvch narodów podkreślaia lojalnie wartość i bohaterstwo 
francuskiego „poilu“, który pospołu z nieliczną armią an- 
Eielską trzymał na swych barkach cały ciężar frontu tak 
długo, jak tego była potrzeba, 


Kolejno następowały po sobie dni 14 lipca — groźne 
i poważne zarazem. W roku 1915 obchody ograniczono do 
minimum ze względu na niebezpieczeństwo lotnicze i ko- 
nieczność czuwania na froncie. W roku 1916 sprowadzono 
do Paryża kilka oddziałów wyborowych, urządzono też 
defiladę sprzymierzonych — Anglików, Włochów, Portu- 
galezyköw, Rosjan. W roku 1917 — odbyła się defilada 
pocztów sztandarowych. W dniu tym na małej uliczce 
Chanaleilles wywieszono w Paryżu chorągiew o barwach 
biało-czerwonych, a kilku wojskowych, przybranych 
w błękitne rogatywki, przypatrvwalo się defiladzie, Od 
trzech lat bowiem żołnierze polscy walczyli już w kraju 
o wolność Tej, co nie zginęła. A od półtora miesiąca ist- 
niała samodzielna Armia Polska we Francji. 

Dzień 14 lipca 1918 był ponury. Bas armat słychać była 
wyraźnie w stolicy Francji. O północy — zamiast trady- 
cyjnego fajerwerku, rnieszkańcy Lutecji mogli z wyżvn 
Montmartru podziwiać inny: Niebo na wschodzie płonęło 
od ognia działowego, rakiet, bomb i min. Pożoga ognia 
i żelaza szła znów na stolicę. Moment był przełomowy 
i tragiczny. 

W krawawych zmaganiach na froncie Szampanii, w 
ciągu całego lipca, a szczególnie między 14 a 25, w szere- 
gach IV armii walczył 1 Pułk Strzelców Polskich (dziś 
im. Legionu Bajońskiego). 

Była to swoista może defilada lipcowa — wzdłuż fron- 
tu na zagrożonych odcinkach — co przyniosła miast kwia- 
tów i uśmiechów kobiet — śmierć, krew i chwałę nie- 
śmiertelną. Świadczy o niej dziś jeszcze proporczyk 
z „Croix de guerre*, 6 pochwał w rozkazie dziennym 
i 300 udekorowanych wysokimi odznaczeniami bojowy- 
mi żołnierzy pułku. 

Następny 14 lipiec wypadł już po zawarciu pokoju. 
W defiladzie „zawieszenia broni“ chorągiew a czysta pol- 
skich barwach narodowych — Sztandar Bajoñezyków 
— przepłynęła pod Łukiem Triumfalnym, strzeżona 


przez dwuszereg polskich bagnetów.. Wojsko Zm ır- 
twychwstałej Rzeczypospolitej, maszerowało po Polach 
Elizejskich! 


A przecież zaledwie pięć lat minęło od chwili owego 
wieczoru lipcowego w Nancy... 
Argo 
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Dwie pamietne daty sprzed 20 lat 


Miesiąc czerwiec odgrywa wybitną rolę w dziejach 
tworzącej się we Francji Armii Polskiej. Dnia 4 czer- 
wca 1917 roku, ukazuje się dekret Prezydenta Republi- 
ki Francuskiej, powołujący do życia samodzielną Armię 
Polską. W następnym roku, dnia 3 czerwca 1918 r., szc- 
fowie rządów Francji, Anglii i Włoch, ogłaszają znaną 
deklarację o niepodległości Polski. W trzy tygodnie póź- 
niej, dnia 22 czerwca 1918 r., odbywa się uroczystość 
wręczenia pułkom polskim sztandarów, ufundowanych 
przez 4 miasta francuskie. Tym dwom ostatnim roczni- 
com poświęcone jest poniższe wspomnienie. 

Dnia 3 czerwca 1918 r., zebrani w Wersalu Prezesi Ra- 
dy Ministrów Francji, Anglii i Włoch ogłosili następującą 
deklarację: 

„Utworzenie Zjednoczonego i niezawisłego Państwa 
Polskiego, z wolnym dostępem do morza, stanowi jeden 
z warunków trwałego i sprawiedliwego pokoju, orąz za- 
prowadzenia porządku prawnego w Europie", 

Odtąd rozdarta na części i ujarzmiona Polska uzyskaia 
oficjalny dowód, iż jej wyzwolenie i odbudowanie zo- 
stało uznane przez Europe zachodnią, jako jeden z ce- 
löw wojny za sprawiewiwość i jeden z artykułów no- 
wego, na prawie opartego, statutu ludów całego świata. 

Alianci poczynili swe zobowiązania umyślnie w cawi- 
li, gdy ich armie muały przyjąć do swych szeregów mło- 
de zastępy wojsk polskich. Już w trzy miesiące po ak- 
cie wersalskim, pierwsze pułki polskie, uszykowane na 
froncie, otrzymały swe sztandary, 

Rząd Republiki Francuskiej, dekretem z dnia + czer- 
wea 1917 r., ustanowił autonomiczną Armię Po:ską, któ- 
ra formowała się, powiększając ustawicznie swe siły 
przez napływ świezych kontyngentów z gościnnej zie- 
mi Stanów Zjednoczonych, gdzie przebywa nader lıcz- 
na kolonia polska. 

Kilka miast francuskich (Paryż, Verdun, Belfort, Nan- 
cy), ofiarowało sztandary dla pierwszej, całkowicie sfor- 
mowanej dywizji polskiej. 

Chorągwie te — to jakby dary, złożone przez Francję 
Polsce w imię szczerej i nigdy nie wygasłej przyjazm, 
a każda z nich oddzielnie wyraża poważną myśl, ozna- 
cza wzniosły symbol. Paryż spłacił dług wdzięczności, 
pomnąc o roku 1814, kiedy to zastępy polskie bohater- 


sko broniły jego murów; zniszczony przez Niemców 
gród, Verdun, przypomniał, 1ż przez swe męczeństwo 
zbratał się węzłami cierpienia z męczeńskim narodem 
polskim. 

Wreszcie Belfort i Nancy, w imieniu Ałzacji i Lotaryn- 
gii, zaświadczyły o swym współczuciu dla Polski, 

Dnia 22 czerwca, 1918, w obszarze wojennym, otrzy- 
mała młoda Armia Polska swe sztandary. Uroczystość tę 
poprzedziły dwie inne ceremonie o bardziej skromnym 
zakresie. Mianowicie, 15 czerwca, w siedzibie Misji Woj- 
skowej Francusko - Polskiej, p. Ambroży Rendu, Wice- 
Prezydent Rady Miasta Paryza, wręczył Prezesowi Pol- 
skiego Komitetu Narodowego ofiarowane przez to mıa- 
sto dla 1-go pułku godło wojenne, które nazajutrz Zo- 
stało zawiezione na front, do żołnierzy. 

Wreszcie 22 czerwca, rano w Szampanii, niedaleko ad 
frontu bojowego, na polanie, uszykowały się z bronią w 
ręku, deputacje wszystkich pułków młodej armii pol- 
skiej 

Niebawem przybył Prezydent Republiki Francuskiej, 
Poincare; towarzyszyli mu: pp. Dmowski, prezes Pol- 
skiego Komitetu Narodowego; Stephen Pichon, Minister 
Spraw Zagranicznych; generał Archinard, Szef Misji 
Wojskowej Francusko - Polskiej; Kłobukowski, syn ucze- 
stnika powstania r. 1830, a obecnie Komisarz Główny 
Wydziału propagandy; generał Gouraud, generał Vida- 
lon, pomocnik Szefa Francuskiego Sztabu Gławnego; 
wre e przedstawiciele armıj sprzymierzonych i liczne 
osobistości wojskowe i cywilne. 

Naczelny Komisarz Francuski na Stany Zjednoczone 
nadesłał swego przedstawiciela. Ogólną ciekawość i syni- 
райе wzbudzała postać starca o długie ebrzystych 
włosach, syna wieszcza, Adama Mickiewicza, oraz dwaj 
weterani z powstania roku 1863, 

Na skromnym ołtarzu polowym, pokrytym płótnem 
namiotowym, zawieszony był obraz Najswiętszej Matki 
Boskiej Częstochowskiej, ezezonej przez całą Polskę. 
Sztandary spoczywają przed kapłanem, który po mszy 
św. poświęci je. Zniknąwszy z widowni świata przed 150 
laty, Białe Orły znów rozpostarły swe skrzydła na ama- 
rantowym jedwabiu chorągwi! 


Prezydent Republiki Francuskiej Raymond Poincara wygłasza przemówienia. 
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To Polska, która wstaje z długiego snu, pełnego dre- 
czącej ją zmory! 

Z głębokim wzruszeniem patrzą wszyscy na te pro- 
porce, uszykowane przy ołtarzu 

Msza odprawiona, sztandary poświęcone; wówczas 
żołnierze z podniesioną prawicą składają przysięgę, 
brzmiącą, jak następuje: 

„Przysięgam przed Panem Bogiem Wszechmogacym, w 
Świętej Jedynym, na wierność Ojczyźnie mojej, Polsce 
i Niepodległej; przysięgam, lz gotów jestem życie oddać za świę- 
tą sprawe jej zjednoczenia | wyzwolenia, bronić sztandaru mego 
do ostalniej kropli krwi, dochować karności i posłuszeństwa mo- 
Jej zwierzchności wojskowej, a w całym postepowaniu moim 
strzec honoru zolnierza polskiego. Tak ml donomóż Bóg!" 
Komitetu Narodowego wygłosił mo- 
podziękowanie Prezydentowi Fran- 
cji za dekret z 4 czerwca 1917 r., który powołał do życia 
samodzielną Armię Polską, 


Na szczególną uwagę zasługuje następne z kolei prze- 
mówienie Prezydenta Poincare'go, które rozwija szeroko 
myśl, zawartą w zwięzłej Deklaracji wersalsluej. Jest 
ono jakby aktem fundacyjnym przyszłej, wskrzeszonej 
Polski, naród jej rozdarty na części nie słyszał słów, któ- 
reby z taką mocą piętnowały największą w dziejach lu- 
dów zbrodnię. 

Oto mowa Prezydenta Republiki Francuskiej 

„W imieniu Francji składam hołd sztandarom, ktore 
miasta Paryż, Nancy, Belfort i Verdun otiarowaty Armii 
Polskiej, tworzącej się pod przewodem Komitetu Naro- 
dowego Polskiego, 


Paryż, który od półtora siulecia przyjmował zawszc 
z gotowością i wzruszeniem synów Polski męczeńskiej; 
Paryż, gdzie Kościuszko przeżywał promienne chwile 
swe] młodości i czarne godziny schyłku życi Paryż, 


skąd podążył on za morza bronić młodej Rzeczpospolitej, 
jako adiutant Waszyngtona i towarzysz broni Latayett'a, 
ofiarował sztandar swój. Paryż, który oklaskiwał z zapı- 
łem wzniosłe poezje Mickiewicza, otworzył mu z radoś 
podwoje College de France i następnie opłakiwał go, jak 
syna rodzonego, gdy zmarł w  Konstantynopoiu. Jego 
zwłoki, przeniesione do Krakowa, spoczywają obok So- 
bieskiego, Kościuszki i Poniatowskiego, marszałka wojsk 
napoleońskich, 


Ofiarowało sztandar miasto Nancy, które wyrażając 
wiernie wdzięczność całej Lotaryngii, wzniosło pomnik 
„Stanisławowi dobroczyncy“ na przepięknym placu Kró- 
lewskim, ozdobionym dziełami sztuki genialnych ariy- 
stów Hira, Guibala, Jana Lamour. Nancy, które w kapli- 
cy Bon Secours, wzniesionej na wzór świątyń polskich, 
przechowuje grobowiec Katarzyny Opalińskiej, mauzole- 
um Stanistawa i serce Marii Leszczyńskiej. Nancy, które- 
go wdzięk królewski znieważają codziennie pociskı i boni- 
by i ktore zazdrośnie strzeże przed zakusami wroga swo- 
je pałace, fontanny swoje 1 portyki, bezcenne skarby, 
pozostawione przez dobrego króla Polski starej stolicy 
Lotaryngii. 

Вепог, — czujna straznica, którą Niemcy już w woj- 
nie poprzeaniej na próżno usiłowaty zaskoczyc 1 znisz- 
czyć, a której w obecnej chwili tysko z daleka grozić 
powazają się jeszcze. Nie mogł nie współczuć długim mę- 
xom Polskim. Belfort, który czujnym okiem spogiąda na 
równinę Alzacką, świadek żatosny cierpień, znoszonych 
przez poł wieku pod obcym jarzmem przez prowincje 
trancuskie. 

Wreszcie Verdun, którego sławne imię dzwigczec bę- 


dzie w iudzkości po wsze czasy, jak pieśn zwycięstwa 
1 Wyźwoiemia. Verdun, opoka prawa і геаща wolnosci, 
veraun, ktore poswięcając się ollarnie dia Francji, po- 


swięciiu się jednoczesnie na rzecz wszystkich ludów UCI- 
SIHONYCH 1 zasiużyto Na wdzięczność Swiata. 

Przez takie ппаѕса UArowaNne, sztandary poiskie godne 
sq zaiste szlacneinego narodu, Klorego ouruazenie zwia- 
stują, 1 dzieinych wojsk, ktore је na boj zaprowadzą. 

Swigte empieinaty, роаорпе w waszej nowej Булет 
siawnym cuorągwiom Piastow 1 Jagleiionow, wy odra- 
dzacie czasy Dunalerskie, gdy na amarantowym sztanaa- 
rze bojowym Urzet Biały rozwijał dumnie swe skrzy- 
dia. Jakiez ицту wspomnień powstają na wasz widok 
w pamięci Polski i Francji. Jaxiegoz swietnego znacze- 
nia nabieracie w oczach wszystkich narodow sprzymie- 
rzonych. 

Te sztandary polskie przywodzą na pamięć Francji ob- 
raz oburzenia, którym gorzała ona od początku na widok 
męki narodu polskiego 1 rozczłonkowania jego ojczyzny; 
i długotrwałą przyjażń, niegdyś zbyt często bezsilną, któ- 
та zachowaliśmy dla niedoli Polski; i przyjęcie brater- 


Prezydent Poincaré dekoruje sztandor Bajonczyków Krzyżem Wajennym. 
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skie tylu wygnancom okazane; i krwi francuskiej i pol- 
skiej wspölny przelew; i walki w szeregach Armii Na- 
poleonskiej; a potem, w czasach bliższych, te same cięż 
kie przejścia, wspólnie przeżyte w 1870 r. 

A bliżej jeszcze, sztandary polskie składają świadectwo 
świetnym czynom polskich ochotników w obecnej wojnie 
i są odgłosem tylu protestów, które słyszeliśmy w ogniu 
bitew z ust żołnierzy Poznańczyków, którzy dość już 
maią przymuszonego zaciągu do pruskich szeregów. 

Dla dzielnych żołnierzy tu obecnych i dla Polski 
całej macie, o sztandary! siłę symbolu potezniejsza, o 
wiele jeszcze 1 bardziej świętą. Jesteście ojczyzną żyjącą, 
jesteście przeszłością, odradzającą się w teraźniejszość, 
jesteście jutrzenką wschodzącą po ciemnej nocy, wolno- 
ścią po ujarzmieniu. Odtąd nie pod obcym znakiem wai- 
czyć będa synowie Polski: mieć będą odtąd barwy wła- 
sne. Przybyli tłumnie z za oceanu tworzyć bedą armię 
samodzielną, walczącą obok Aliantów nie tylko o wspól- 
ny ideał, ale i o własny ideał narodowy. Dnie zbaw- 
czego podniecenia, dnie nadziei i zmartwychwstania! 

Naród, który, pomimo przemocy i ucisku zachował 
nienaruszenie narodowa odrębność, który wytrwał żar 
liwie przy swych tradycjach narodowych, który піра" 
nie przyzwolił zagłuszyć swego głosu lub stłumić swoich 
dążeń, którego dusza nieśmiertelna wystrzeliła prze- 
pięknym kwiatem sztuki i literatury -— naród ten zry- 
wa się oto dn nowego pochodu krzyżowego. 

Sztandarv, badźcie dla niego wyobrażeniem sprawie- 
dliwasci niewzruszonej, bądźcie zapowiedzią jego prz”- 
wróconego zjednoczenia i państwowości odbudowanej. 
Wskrzeście w pamięci jego dzieci okrutne doświadcze- 
nia jego tułactwa t gorzkie nauki nieubłaganej historii. 
Pobudicie ich do czynów twórczych! Zagrzejcie do usi- 
łowań najw: ych! 

Oczy św: alego na was sa zwrócone. Los Polski 
mógłżeby mu być obojętnym? Nawet Niemcy uznały, 
że nie są nań obojetne i próbowały oszukać opinię pn- 
wszechną. Ale po Belgii, Polska wie dzisiaj, co są war- 
te obietnice germańskie. W ambicji kröla pruskiego le- 
ży źródło jej nieszczęść. iej ziemia stałaby się łupem 
mocarstw niemieckich, gdyby od nich miały być znowu 
zależne jej losy: Сі, co zdeptali prawa Alzacji, Lota- 
ryngii i Belgii, mogą mieć wciąż na ustach słowa o spra 
wiedliwości i wolności, — nikt im nie uwierzy. Prze 
ciwnte, wszystkie narody niewolne, Polacy, Czesi, Jugo 
słowianie, Włosi, pokładają całą swoją ufność w powo- 
dzeniu naszego oręża. 

W dniu, gdy prezydent Wilson wystąpił obok alian- 
tów, oświadczył on, że odbudowanie zjednoczonej i nie- 


— Š 


podległej Polski jest warunkiem zasadniczym przyszłej 
równowagi europejskiej. Kierownicy rządów angielskie- 
go, włoskiego i francuskiego, świeżo zebrani w Wer- 
salu, podejmując ie samą myśl zasadniczą, uzupełnili 
ja, głosząc, że Naród Polski musi mieć swobodny do- 
step do morza. 

Uroczysta deklaracja, do której urzeczywistnienia bli- 
skiego chcą aliantom dopomóc ci olo dumni żołnierze, 
Przyszłość cała narodu spoczywa w zwojach polskich 
sztandarów. 

Któż z was, Polacy, któż z was, Francuzi, mógłby 
wątpić o jutrze? Nie po to przecie, by odstąpić praw lub 
zdradzić wolę bratnich narodów walczy Francja oto jnż 
cztery lata wkrótce na swej, krwią zalanej ziemi. Nie 
poto, by pozostawić Europę i świat cały pod stałą groz- 
ba imperializmu pruskiego, niemieckich napaści i zama- 
chów śle szlachetna Ameryka setki tysięcy swojej tęgiej 
młodzieży, Przybywają oni tłumnie i ochoczo, aby połą- 
czyć się z zastępami generała Pershing'a { zmierzyć się 
2 wrogami rodzaju ludzkiego. I tak Orzeł Biały moze 
znów rozwinąć swe skrzydła. Wkrótce unosić sie on bę- 
dzie w blasku wypogodzonego nieba i w promieniach 
zwycięstwa”. 

Skończywszy swą mowę, Prezydent podszedł do sztan- 
darów. Jeden z nich zwracał uwagę swymi wyblakłymi 
barwami i mnóstwem dziur od kul, które go przeszyły: 
to choragiew trzystu Polaków, którzy w roku 1914 za- 
ciągnęli się do Legii Cudzoziemskiej z przywiązania do 
Francji i nienawiści do wspólnego wroga. Zachowanie 
się tej kompanii polskiej w ogniu najlepiej określa na- 
stepujacy rozkaz: 

„Jednostka pierwszorzędna, wykazała poświęcenie 
i duch ofiary, szczególnie podczas ataku 9-до maja 1915, 
na „Białe Fortyfikacje", postawiona na czele kolumny 
szturmowej zdobyła zacięcie bronione pozycje nieprzy- 
jacielskie i nie bacząc na swe bardzo ciężkie straty, za- 
trzymała swój rozpęd dopiero wówczas, gdy osiągnęła 
wyznaczony jej cel bojowy”. 

Pan Prezydent Poincare przypiął krzyż wojenny da 
tego okrytego chwałą proporca, niesionego przez porucz- 
nika Sobańskiego, jednego z kilkunastu pozostałych przy 
życiu weteranów świetnej kompanii polskiej, Potem, ca- 
łując każdy sztandar, wręczał je po kolei dowódcom po- 
szczególnych oddziałów. 

Ręce pułkowników drżały, ujmując za ciemne drzewce 
sztandaru, a oczy żołnierzy błyszczały zapałem lub po- 
krywały się łzami poświęcenia i bohaterstwa. 

Ceremonia zakończyła się defiladą przed Prezydentem 
Republiki i jego otoczeniem. 


Delegacje pułków po otrzymaniu sztandaraw. 
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POLACY w LEGII CUDZOZIEMSKIE] w LATACH 1914—1917 


Nazwę „Bajonezyköw“, uważać się winno jedynie za 
symbol udziału Polaków w walkach na froncie zachod- 
nim, po stronie Francji. Bajończykom przypadło w udzia- 
le szczęście walczenia w jednym skupionym oddziale, 
polskiej kompanii. Inni walczyli rozproszeni, i ci zostali 
bezimienni, z wyjątkiem „Rneilezvköw“ (od miejsca ob^- 
zu ćwiczebnego w Rueil), którzy zresztą nie byli już ta} 
jednolitym oddziałem. 

Distego opracowanie całości, natrafia na duże trudnoś- 
ci. Akta odnośnych pułków francuskich znajdują się we 
Franci’. a one bodaj jedynie mogłyby dostarczyć mate- 
riałów. Wobec trudności dotarcia do nich, jedynvmi 
wstępnymi źródłami, są ówczesne pamiętniki uczestni- 
ków. listv, późniejsze wspomnienia. Wiele jeszcze danych 
mósłby dorzucić Wacław Gąsiorowski, b. prezes Komit: 
tu Wolontariuszów Polskich w Parvżu. Znajdujący s 
w przededniu wydania II-gi tom jego „Historii Arm: 
Polskiej we Francji", przyniesie wiele ciekawych danych. 
łącznie drukowanych, których spis poda następny numer 
„Błękitnego Weterana“ skądinąd zupełnie niemożliwych 
do uzyskania. 

Godzina wybuchu woinv światowej, zastała we Fran- 
cji kolonię polską w liczbie około 20.000. Składała się ona 
z emigrantów. potomków żołnierzy napoleońskich, pow- 
stańców z 1831 i 1868. a ponadto z rolników, rzemieślni- 


ków i górników w północnej Francji. Sporo też było 
i późniejszych emigrantów, stałych lub chwilowych, 
młodzieży studiującej i cyganerii artystycznej. 


Ośrodkiem ich była organizacja „Sokoła“. a organem naj- 
ważniejszym, dwutygodnik „Polonia“, redagowany i wy- 
dawanv przez Wacława Gąsiorowskiego, prezesa Zachod- 
nio - Europejskiego Związku Sokołów. 

Nie ma powodów udawadniania, dlaczego Polacy z wy- 
buchem wojny, znaleźli się w regach wojsk francus- 
kich. przede wszystkim w Legii Cudzoziemskiej. To był 
moralny obowiązek złożenia ofiary krwi polskiej w obra- 
nie Francji — w wielkiej wojnie narodów, która jedna 
mogła przynieść Polsce wyzwolenie. 

Paryż był ośrodkiem kolonii polskiej we Francji; tu 
mieściły się różne organizacie, maiace rozgalezienie 
w całym kraju, przede wszystkim .„Soköl“. Jeszcze przed 
zawiazaniem „Komitetu Wolontariuszöw Polskich“, 
w piatek 31 lipca 1914 roku, sokoli polscy przysłali delega- 
cie do Prezesa Zachodnia - Europejskiego Związku Soko- 
łów. Wacława Gasiorowskiego. z prośba o wcielenie ich 
dn armii francuskiej (de les faire enróler dans l'armee 
française). 

Nastepnego dnia ukazały sie nierwsze wezwania do 
gniazd sokolich w departamentach północnej Francii, Pas 
de Calais i miast Belgii. 

2 sierpnia 1914 ukazały sie w dziennikach paryskich 
wezwania do Polaków i malowane afisze (bo nie była 
czasu ani pieniędzy na drukowanie) w lokalach i ka- 
wiarniach. 


APPEL AUX POLONAIS. 


Les Bureaux d'enrolement a la legion 
połonaise au service de la France 
sont Ouverts de 2 — 6 heures. 

10 — Rue Notre Dame de Lorette — 10. 


Vive la France. 


Robota kierował stworzony dnia 31 lipca 1914, Kamite! 
Wolontariuszv Polskich. skladaiacy się z Wacława Gasio- 
rowskiego, jako prezesa, Jana Danvsza, Bolesława Motza 
Bronisława Kozakiewicza, jako członków. 

Komitet był w całym tego sława znaczeniu ogölno-pni- 
ski. łączacy skrajnego demokratę dra Motza i sokoła Gą- 
siorowskiego. 

Wyniki rekrutacii były natychmiastowe. Już pierwszy 
dzień dał prawie 100 ochotników, a następne zwiększyły 
tę liczbę, aby dojść do 2.000 z początkiem wojny. 


W ciągu sierpnia ochotnicy ćwiczyli się sami w wynaję- 
tej sali, czekaiac do dnia wymarszu z Paryża na miejsce 
pierwszego zakwaterowania. Najwięcej ochotników do- 
starczył Parvż, bo ponad 500, Tuluza 450, Marsylia 100. 
Abbeville i Douai 300. inne ośrodki po mniejszvch iloś- 
ciach. Zaciagała sie młodzież ze wszystkich zakątków 
Francii. Belgii. byli nawet ochotnicy z Amervki, z Bra- 
zylii, Costa - Rici i Stanów Zjednoczonych. Tak np. wy- 
cieczka młodzieży polskiej z Buenos-Aires dookoła świa- 
ta, na wieść o zaciągu, zgłosiła się do służby w Legii Cu- 
dzoziemskiej. Zgłaszali się i starsi, nierzadko 50-letni 
mężczyźni, 

Jeżeli było najwiecej ochotników - Polaków z spod za- 
boru pruskiego, z Poznańskiego i ze Śląska, należy to tłu- 
maczyć masowym zaciagiem górników polskich. przebv- 
waiacych w północnej Francji, zrzeszonych w większości 
w Sokole, który byt pierwszym ośrodkiem organizacvj- 
nym, wołajacym o udział Polaków w armii francuskiej. 

Liezni byli także ochotnicy z zaboru austriackiego. na 
trzecim miejscu pod wzeledem ilości ochotników. stali 
Polacy z Królestwa Polskiego i zaboru rosviskiepo. Ele- 
ment był ogromnie różnolity — obok inteligencji: rze- 
mieślnicy, górnicy i drobni rolni 

Spotykamy wśród nich vózniej, kiedy w czasie twardej 
służby bardziei zarvsowuia się charaktery, postacie piek- 
ne. nieraz nawskroś romantyczne. 

Marian Himner. uczonv archeolog. nawet w okopach 
marzącv o pracach odkrywezvch w Fcipcie, w wolnych 
chwilach chroni od zniszczenia wojennego witraże małe- 
по kościółka francuskiego n dużei wartości historycznej. 
Walczy z оета świadomością walki a Polske która przy- 
bomina mu śpiewany przez Legionistów Mazurek Da- 
brawskiego. 

Jeden z Dabrowskich. „chodzik“ warszawski, który 
nrzed bitwa nrosi. żebv po iego śmierri ogłoszano w „Ku- 
rierku“, że walczył i zginał uczciwie. Swoje dawne prze- 
winienia. okupuje teraz ciężka służba. 

A Malcz Lucjan, syn znanego w Warszawie lekarz” 
sam handlowiec z wykształcenia, który z powodu przejść 
osobistych zaciągnął się do Legii Cudzoziemskiej jeszcze 
przed wojną. Z powodu choroby zwolniono go, ale teraz 
zaciaga się poraz drugi, dostuguie się wnet rangi oficer- 
skiej, świecąc kolegom nrzvkladem, będąc dla nich opie- 
kunem i obrońcą przed brutalnością, nie zawsze rozumie- 
jących szlachetny czyn Polaków oficerów francuskich. 
Nie wszystkimi zapewne powodowały jednakowo szla- 
chetne pobudki, ale wszyscv oni składali największy swój 
skarb — życie, szezesliwi, że będą walczyć w oddziałach 
złożonych z Polaków. 

Niestety, nie wszyscy Polacy zostali zgrupowani w jed- 
nolitych polskich oddziałach. 

Najbardziej polską kompanię stanowił pierwszy oñ- 
dział, który wyruszył z Paryża 23 sierpnia 1914 roku do 
Bajonnv. jako 2-ga kompania marszowa, batalionu C, 
1-go pułku marszowego Legii Cudzoziemskiej. Nazwano 
ich „Bajonezykami“, bo éwiczvli się przed wyruszeniem 
na front na pograniczu hiszpańskim, w małym miastecz- 
ku francuskim, Bajonnie. 

Warto przytoczyć kilka szczegółów z pierwszych dni 
życia tego oddziału w Bajonnie. Dla przykładu podajemy 
list legionisty Jerzego Kijeńskiego '): 


tak zajęci, że chwili 
йе 4-ei rana, a a 4 і nót 


„Słuzha jest hardza ciężka i jesteśmy 
wolnej nrawie nie ma. пй» nas n sadzi: 
wychodzimy na ćwiczenia. © sodzinie 10- 'aramy, jemy (. zw. 
„Soupe“, ta iest zung i kawałek mięsa z iarzemmi, następnie 
a 12-tej 1 pat znów wychodzimy na ćwiczenia lub do strzelnicy 
| wracamy do 4-ei rodzinie. Od 5-lei i wół wieczorem iesirämy 
wolni i możemy wyjść na miasto, о $-iei rodzinie trzeba być tuż 
w koszarach, a o 9 sodzinie 15 minut wszyscy „musza” inz spać, 
Czas wiec biegnie in bardzo szybko... 


1) List ten pisany do rodziców, został ogłoszony w 47-mym nu- 
merze ..Tvgodnika Ilustrowanego" za rok 1914 Wyłączamy z nie- 
ga niektóre nieistotne dla sprawy szczegóły z osobistego życia 
autora. 
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Polaków jest w pułku, jak wspomnialem. okało 300, cała druga 
kamnania. Prócz Szurira. zaprzviaänilem sie z Malezem, Wie'o- 
wieyskim, Sobańskim, Szaniawskim, Rotwandem, Jadką, Kozie- 
rowskim, Ruszem, Dunikowskim (rzeźhlarzem) i t. d. 

Oficerów mamv Francuzów. z armii czynnei. lub też z Afryki. 
Na fotozrafiś (przeslanel przez autora rodzicom) jesteśmy ubrani 
w zwykłe ubranie. które nosimy tylko w kaszarach 1 da ówiczeń. 
Składa sie onn z czerwone! czanki. granatowei kurtki i ezer 
nvch snodni. Na czas marszów kładziemy kapote (szvnel) niebie- 
sklego koloru. a czapki przykrywamy Szarymi pokrowcami, јак 
cała armia francuska. gdyż czerwony kolor czanki jest zanadio 
znaczny. 

Na marsze wyruszamy nalezegclel w nocy; mamy na soble 26 
kilo, nie funtów, ładunku (łacznie z karabinem) i przechodzimy 
średnio do 40 kilometrów, Czesio nrzez cały dzień nic nam 
nie daia (w mars: doniero wieczorem, żeby nas wytrena 

Warunki hygieniczne są bardzo zle i do nich najlrudniej sle 
było przyzwyczaić. Svpiamy w koszarach na zlemi, na Słomie, 
gdyż lóżka sa wszystkie zalete nrzez rannvch. Od samera wylaz- 
du z Paryża na łóżku nie spałem | tak sie przyzwyczaiłem, że sło- 
ma nasza, od 6 (укойпї nie zmieniana, wydale ml się wcale wy- 
gadna. 

Karmiono nas na noczolku hardan dle, teraz o wiele levied. Waż- 
da kompania abrenie ma swaja kuchnie i votuia nam teraz Po- 
Jacy. mniej też „oszezędzaia“, Jest nas lu koła dwóch tysiecy 
(Czechów. Polaków, Belgów i Włochów), Wkrótce wyjedziemv 
da Versailles | tam pozostaniemy czas pewien. az będziemy zunel- 
nie przygotowani,“ 


Służba więc była trudna: Osładzana jedynie tym, że 
Polacy są razem. 

Jeszcze następny oddział Polaków, który wyruszył 
z Paryża w tydzień po „Bajończykach”, tak zwani Reuil- 
czycy, od miejsca wyekwipowania, stanowił mniej wię- 
cej jednolity oddział, ale już następne grupy Polaków 
ochotników, były porozdzielane po mych oddziałach 
Legii Cudzoziemskiej. Udział legionistów polskich na 


Bohaterski 


Kiedy pruskie zastępy żołdackie tra towały wolną zie- 
mię francuską, młodzież polska, znajdująca się we Fran- 
cji pośpieszyła do szeregów, bv ramię przy ramieniu 
stanąć w obronie drugiej ojczyzny 

Wśród nich, jeden z pierwszych, stanał z orężem w rę- 
ku, $. p. Jan Józef Ro tw and, rodem z Warszawy, 
jedyny syn Leontyny i Leona, architekt, który jako po- 
rucznik byłej I Formacji Polskiej we Francji (I Regiment 
Etranger), Bajończyk, lat 27, poległ na polu chwały pod 
Carency (Francja) w dniu 16 czerwca 1915 r. i tam czaso- 
wo pochowany. W 1922 roku ciało Jego, na koszt rządu 
francuskiego, odesłano do kraju, pochowane zostało na 
Powązkach w Warszawie. 

$. p. Jan Józef Rotwand, odznaczony dyplomem naredr- 
wym, (Hounuage de la Nation) z dn. 27.1V. 1916, podvi- 
sanym przez Poicarego, francuskim:, Legią Honorową 


froncie francuskim trwał zaledwie rok. W maju i czerw- 
cu zastaje prawie doszczętnie rozbita kompania „Baia 
czyköw“, Polacy mogą wstępować da wojska francuskie- 
go. za mestwo okazane w walce o Francję. 

Cześć Baiończvków wróriła da kraju, 
zostah w woisku francuskim. 

Podnbnie miało sie i wśród innvch oddziałów ochotni 
czych Legii Cudzoziemskiej. Niektórzv wstapili da ró 
nveh nułków francuskich — do artylerii cieżkiej, lekkiej, 
inżynierii. lotnictwa. shtżby sanitarnej. ¿uawów, Innych 
wysłano poza granice Francji do woisk kolonialnych 
w Algierze, Marnku. do Salonik, skad później większość 
wstapiła do armii polskiej we Francji. Symbolem Legio- 
nistów polskich we Francii, bvła miłość dla oiezyzny 
i praviam do Francji. Bajończvev obok amarantowego 
sztandaru z Białym Orłem, mieli szarfę o barwach fran- 
cuskich z napisem: „Francais et Polonais de tout temps 
amis”, bo takim bvło hasło. w imię którego szli na fron 
O formaciach polskich wiedziano w Polsce — w Galicii 
z krytycznych artykułów „Naprzodu“, w Królestwie 
z artykułów i zdjeć. umieszczanych w ciągu roku 1914 
i 1915 w „Tygodniku Ilustrowanym". 

Spotykali się nieraz z potępieniem za swą służbę nie- 
mal bezimienną, przykre warunki bytowania i marnowa- 
nie swego życia. 

Wysiłek ich jednak nie poszedł na marne, bo nie tyl- 
ko przypomniał Francji o istnieniu i dzielności Polaków 
ale sprawił to, że oni właśnie mieli stać się pierwszą ka- 
drą Armii Polskiei we Francji w okresie. gdy powstawała 
na mocy dekretu Prezydenta Francji w 1917 roku. 

Mgr. Mencel Tadeusz. 


Bajończyk 


i Krzyżem Wojennym, Virtuti Militari V klasv, nadanym 
Mu przez Wodza Naczelnego dekretem Nr. 14142 z dnia 
27. IX. 1922 roku i polskim Krzyżem Walecznych. po 
ukończeniu 8-mio klasowej Szkoły Handlowej w War- 
szawie, wstąpił w 1905 raku do Ecole des Beaux Arts w 
Paryżu. Za prace swoje, oprócz odznaczeń (Mentions), 
otrzymał medal brazowy. Do ukończenia studiów i ty- 
tutu Architekty, brakowała mu tylko praca dyplomowa! 

Ostatni list $. p. ppor. Jana Rotwanda, pisany z koń- 
сет maja 1915 r. zawiera tyle charaktervstycznych mo- 
mentów, oświetlających duszę bohatera, że podajemy go 
w całości: 


„Moi Wy ukochani. 


inni, nieliczni, 


Długo się zastanawiałem i wreszcie zdecydowałem 
się napisać do Was słów parę. 

Trudno zapewne, abym Was pocieszał, chcę jednak, 

jakby usprawiedliwić się przed Wami, chciałbym, aby 


tych słów parę, skreślonych moją ręką, mogły dać Wam 
trochę spokoju i pociechy. Chciałbym, abyście wiedzieli, 
że nigdy, czy to w chwili spokoju, czv też walki w mo- 
mentach ciężkich, nie przestałem myśleć o Was wszyst- 
kich, a Was, których kochałem i których kochać nie 
przestałem. 

A jeśli poszedłem dobrowolnie na zagładę, to przede 
wszystkim dlatego, żem wierzył w swą gwiazdę i siły, 
wierzyłem, że wrócę, lecz zawiodłem się, a następnie, 
abyście mogli w zmartwieniu i trosce Waszej z duma 
powiedzieć, że syn Wasz i brat spełnił co mógł, spełnił 
swój obowiązek. 

Chociaż mam wiele do zawdzięczenia Francji, która 
mnie wychowała, jednak poszedłem Чо walki dla Polski, 
której jestem dzieckiem, z którą wiażą mnie radości i bó- 
le, kultura i wiara, która mi droga jest, jak Wy, przez 
lata udreki svbirskiej Dziadka jednego, wędrówki na ob- 
ezvénie drugiego. 

Wierzyłem i do ostatniej „kropli krwi w żyłach, do 
ostatniego tchnienia nie przestałem wierzyć w Jej zmar- 
twychwstanie, a walcząc tu, walczyłem о wolność mej 
Ojczyzny, o Waszą, moi ukochani. Rodaków i własną 
wolność. 
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W imię mej wiary proszę Was o przebaczenie za roz- 
pacz Waszą, której jestem przyczyną. 

Widzicie, żem spokojny, idę z wiarą w powodzenie, 
z wiarą w swe siły, z wiarą wreszcie, że wrócę, jeśli nie 
inaczej, tak widocznie było sądzone. Kochałem zawsze 
życie, bądźcie więc pewni, że nie po Śmierć idę, — sze- 
dłem po życie, gdyż wolność jest życiem. 

Jeszcze o jedno przebaczenie Was proszę, gdyż w li- 
stach swych całej prawdy Wam nie pisałem: od 11 listo- 
pada 1914 r. jestem w transzach pierwszej linii, gdziem 
był rannym, co prawda w miejscu spokojnym, ale dziś 
w nocy lub jutro idziemy do ataku w nowym, gorszym 
sektorze. Jesteśmy teraz w miejscu niebezpiecznym 
i ważnym, więc chciałem przed pójściem do ataku, cho- 
ciaż listownie pożegnać Was i z dala uściskać w myśli, 
Was wszystkich, których kocham nad życie. Bądźcie 
szczęśliwi, 

Żegnajcie i przebaczcie mi, moi Wy drodzy. Niech ży- 
je Polska! 

Wasz Janek, 

Załączamy odpis propozycji Biura Odznaczeń (Sekcji 
Wojsk), celem pośmiertnego przyznania Legii Honoro- 
wej $: p. Rotwandowi podpor. I Pułku Legii Cudzoziem- 
skiej. 

Ministerstwo Spraw Wojskowych. 
Gabinet Ministra, 
Riuro Odznaczeń, 
Sekcja Wojsk, 

„16 czerwca 191% r. mimo bardzo silnero i morderczego agni". 
poprowadzi} naprzód swój oddział i został śmiertelnie ranny nod 
Carency. 

Paryż, dn. 20 lipca 1921 г.“ 

(Nastepują nodplsy i nierzee), 

Tak więc na polach Fran polska krew lała się tak- 
że, a bohaterska śmierć ppor. Rotwanda silniej przyku- 
je ogniwa łańcucha polsko - francuskiej przyjaźni i so- 
juszu: 

Cześć bohaterowi! 


„Panteon Polski — Lwów" 


Atak o północy 


14 lipca o północy, nieliczni mieszkańcy Paryża, którzy 
o tej porze nie leżeli jeszcze w łóżkach, ujrzeli od wscho- 
du krwawą, szeroką łunę, Jednocześnie głuchy pomruk 
dział zmącił ciszę nocną. 

Odlegość od Parvża do Reims wynost około 160 kilome- 
trów. Jakaż musiała być potęga ognia? 

Nic dziwnego, że huk armat wstrząsnął murami Pary- 
ża. Armat tych, z obu stron atakowanego odcinka, by- 
ło po kilkanaście tysięcy. Od małych rewolwerówek 
i działek piechoty, aż do olbrzymich, na szesnastokoło- 
wych kolejowych platformach ustawionych potworów. 

Atak zaczął się o półmocy. Rozpoczęli go Niemcy. Po 
obu stronach Reims i dalej aż po las Argoński, hura- 
gan ognia i żelaza, zmieszany z potokami płomieni oraz 
strumieniami gazu, runął na pozycje francuskie. Arty- 
leria francuska nie pozostała dłużna. I rozpoczął się kon- 
cert, jakiego Świat nie słyszał. 

О świcie niebo jest jednym groźnym, straszliwym po- 
świstem. Obawiamy się wznieść doń oczy, aby który 
z tych piekielnych pociągów nie oberwał się i nie spadł 
nam na głowę. Kryjemy się po schronach, słuchając z za- 
partym oddechem głosu zdyszanych smoków. 

Słuchamy... O ironio! Od kilku godzin nie słyszymy nic, 
prócz dzwonienia w uszach. Pojedynek potworów trwa 
Ani sposób pozbyć się masek, A tu gorąco poczyna być 
nieznośne. 

Jak stado baranów siedzimy zbici w kąt schronu. Do- 
tąd szczęśliwie, artyleria niemiecka bije krócej lub da- 
lej. Ale odgłosy wybuchów słyszymy coraz bliżej. 

Buuum! trrrach! 

Przed samym wejściem do schronu. Słychać jak odłam- 
ki dudnią po schodach. Świeca nadziana na bagnet przy- 
gasa i poczyna skwierczeć. Przez podwójne drzwi, ciepłe 
tchnienie powietrza dochodzi aż do nas, 


— Gazowy! 

Przed oczyma stają mi straszliwe postacie drużyn an- 
ty - iperytowych. Od stóp do głów w gumę odziani żoł- 
nierze, w wielkich butach i rękawicach, ze śpiczastymi 
kapuzami zamiast hełmów. Na świat patrzą przez wązkie, 
podwójnie w gumę oprawne okulary. Dążą od leja da 
leja, znacząc miejsca iperytu żółtymi krzyżami, heutra- 
lizując specjalnymi chemikaliami działania strasznego 
gazu. Tak mniej więcej musieli wyglądać grabarze w 
czasach Wielkiego Moru. 

Mija południe. O jedzeniu nie ma mowy. O spaniu ró- 
wnież. Schron trzęsie się i drży, jakkolwiek do pierwszej 
linii jest zgórą sześć kilometrów. Ładnie muszą wygła- 
dać tamci. 

Widełki ściskają się. Kilka wybuchów następuje w bez- 
pośredniej bliskości. Za każdym razem piasek przesypu- 
je się przez belki stropu i szemrzącym strumyczkiem 
opada na stół i podłogę. Czas, po społu ze Śmiercią, obli- 
czą godzinki. Jeśli piasek przesypie się całkiem — bę- 
dzie po nas. 

— Wytrzyma, czy nie wytrzyma? 

Siedem metrów pod ziemią, szyny, belki, worki z pias- 
kiem, beton, podwójne wiązanie. I cóż to wszystko zna- 
czy? Jeden trzydziestocentymetrowy z opóźnionym za- 
palnikiem i klapa... 

Pragnienie i gorąco dokuczają ogromnie. Do tego mam 
katar (od kilku dni jestem przeziębiony) i duszę się for- 
malnie pod maską. Gdyby tak na chwilę zdjąć. Przecież 
gaz do schronu chyba nie wtargnął. A jeśli, to już mu- 
siał się ulotnić. 

Wkładam palec pod gumowe ścięgno i zlekka odchy- 
lam spód maski. Nic. Jednym chwytem zrywam z glo- 
wy przeklęty kaganiec. 

Oj! Co to? Jakiś dziwny zawrót głowy. Pewnie ze 
zmęczenia. Kicham raz po raz. Katar. Koledzy dają mi 
na migi do zrozumienia, abym włożył maskę. 

Coś szczypie mnie u nasady nosa, coś dławi w płu- 
cach. Może jednak koledzy mają rację. Wkładam maskę 
z powrotem. 

Szumi mi w uszach, a skronie pulsują zawzięcie. Ja- 
koś nie mogę złapać tchu. Przeklęty katar. 

Przypomina mi się zabawna scena podczas rozdaw- 
nietwa masek. Nadesłano do pułku trzy wymiary: mały, 
średni, duży. Żaden na mnie nie pasował. 

— Nie dziwnego — powiedział major, — Sierżant ma 
największy nos na całym froncie, W fabrykach tego mie 
przewidziano. Trzeba będzie zrobić maskę na miarę. 

Niestety, maski na miarę nie zrobiono i musiałem za- 
dowolić się zwykłą A mój potężny organ powonienia 
nie bardzo chciał się w niej zmieścić. Cyrano de Ber- 
gerac był szczęśliwszy. Za jego czasów nie znano masek 
i gazów trujących. 

Ale dlaczego mam wciąż zawrót głowy? I jakieś dziw- 
ne dreszczyki w krzyżu? Stanowczo muszę mieć go- 
rączkę. 

Dududududu! — grają działa. A każdy wystrzał rozle- 
ga się w mej głowie tysiącznym echem. — Chyba do- 
syć tej historii — myślę sobie, — Wielkie firmy, wyra- 
biające amunicję, zarobiły już ładne pieniądze. I sporo 
dobrych dusz żołnierskich musiało pójść do nieba. 

W myśl rozkazu operacyjnego, przednie linie są ewa- 
kuowane. Szkoda wystawiać ludzi na morderczy ogień 
To też gros wysiłku Boszów idzie na marne. Od wczo- 
raj artyleria niemiecka bije po pustych okopach. 
iężkiej i bije 
po nas, siedzących na tak zwanej pozycji pośredniej 
Ha, trudno. Generał powiedział, że musimy wytrzymać. 
Wytrzymamy. 

Ale głowa ciąży mi nieznośnie. Oddech chwytam co- 
raz trudniej. W skroniach istne młoty... 

О, jakże strasznie huczą działa. Czy ten diabelski kon- 
cert nie ustanie? Czy może świat cały zamieni się w ор- 
nisty huragan? I nigdy już nie będzie spokoju ani wy- 
tchnienia. > a RY 

Tak musi wygladac pieklo... 

Jim Poker 
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Żołnierze polscy w armii francuskiej 


Były dyrekior nauk Wyż- 
azej Szkoły Wojennej w 
Warszawie, geveral armii 
Tranenekiej Ludwik Faury 
wygłosił na zjeździe fran- 
cuskich oficerów rezerwy 
w Nicei odczyt pod 
powyższym tytulem 
Odezyt ten w tlumaczeniu 
na język polski drukuje 
„Naród i Wojsko” za któż 
rym go tn powtarzamy. 


Gen. Ludwik Faury 


Na ogół nie doceniamy w całej pełni poświęceń, jakie 
wykazaii Polacy dla obrony i chwały Francji, 

Jeżeli wspomnieć o usługach, które oddali oni armiom 
francuskim, większosci z nas przychodzi na myśl cały 
szereg sławnycn epizodów, takich jak szarza pod Sammo 
Sierra, smierc ks, Jozeta Poniatowskiego, obrona Chate- 
auoun przez womych strzelcow Lipows«iego i wreszcie — 
w czasie os.atniej wojny niekwre ze wspaniałych wy- 
czynow, wyryte w złotej księdze armıi d Artois i Szam- 
panii, 

Wie również па myśl nie przychodzi, ze od czasu 
Rewolucji aż ро rok 1918 ponad 100 tysięcy Polakow po- 
Jegio na naszych polach walk tuz obok naszych zotnie- 
rzy. Oto wielka epopea, zapisana w rocznikach francu- 
skich przez polskich towarzyszow bromi, którą chcę tu 
odtworzyć, aby odżyło w umysłach obecnych uczucie 
wdzięczności, jaką jesteśmy im winni. 


Jak daleko sięgnąć do historii, znajdziemy w niej tyl- 
ho dwa okresy czasu, w ktorych Francja i Polska związa- 
ne były umowami militarnymi: za czasow I Cesarsiwa оа 
1501 roku 1 w czasach obecnych — do roku 1421. Ta prze- 
to masa Polaków, która biła się w naszych szeregach, 
składała się wyłącznie z ochotnıköw. 

Dwa prądy charakteryzują to zaangażowanie się w służ- 
bę Francji, różnią się zarowno pod względem pochodze- 
mia ochotników polskich, jak i ich liczebności. 

Pierwszy z nich jest niemal pewny: byli to oficerowie, 
nalezący do elity społeczeństwa. Drugi zjawiał się okre- 
sowo, w formie napływu masowego żołnierzy, wywodzą- 
cych się z samego ludu. Z powodu odrębnego języka trze- 
ba ich było grupować w odrębne jednostki, dia któryen 
nasze rządy wydawały specjalne regulaminy. 

Jakimiż to pobudkami kierowali się ci ochotnicy! 

W czasach, kiedy Polska była niepodległa, było to tylko 
zamiłowanie do szlachetnego rzemiosła wojennego, któ- 
re rzucało ich w nasze szeregi. 

Lecz od czasów niewoli rozwijała się wśród patriotów 
polskich przekonanie, że jedynie interwencja Francji mo- 
że przyczynić się do oswobodzenia ich kraju i ze bić się 
dla Francji znaczy to samo, co służyć Polsce. Przekonanie 
to było zresztą tak pojmowane przez całą narodową ar- 
mię, która rekrutowała się w latach 1808—1813 w drodze 
zaciągu. 

Ta militarna współpraca francusko-polska staje sie 
z czasem o tyle donioślejsza, ze położenie Francji moralne 
i polityczne pozwoli Polakom zdyskontować dla siebie po- 


moc bardziej wydatną. Kryje się tu do pewnego stop- 
nia dramat historyczny, odgrywamy w nim pierwszą ro- 
lę, jednak nie zawsze wykonujemy ją pięknie. 

Zrozumiano obecnie potrzebę przeprowadzenia takiego 
studium i korzyści z niego płynące; będzie ono dla nas 
okazją do przeprowadzenia egzaminu z naszego uświado- 
mienia, który może się okazać wielce użyteczny, 

Rozważania wstępne doprowadzą nas do podziału tega 
wykładu na trzy części, odnoszące się do trzech epok hı- 
storycznych. 

W pierwszej z nich, wspołczesnej z naszą dawną forma 
rządzenia, dwie te armie zaczęły się zaledwie poznawać 
ze sobą. W ciągu drugiej, ktora obejmuje okres od Rewo- 
lucji az do zmierzchu Cesarstwa, ustala się już pewna 
współpraca pomiędzy dwoma narodami, coraz bardziej 
rozwijając się 1 pogłębiając. Trzecia wreszcie doprowadza 
po licznych przemianach i wydarzeniach da oswobodze- 
nia Polski, jak również do zespolenia naszych dwóch 
ojczyzn i naszych dwóch armii. 


ZA CZASÓW DAWNEGO USTROJU 


Francuzi i Polacy należą do dwóch różnych ras, w kto- 
rych rozwijał się w tym samym czasie duch rycerskości, 
zapał dla zdobywania pióropuszów i bratania się w rze- 
miośle wojennym. 

Wielkie czyny Duguesclin'a*), Bayard'a**), Franciszka 
Ti Henryka IV pociągały wyobrażnię szlachty pouskiej. 
Wiele z niej przybyło dla wydoskonalenia się we włada- 
niu bronią, bądź dla zaszczytu służenia pod rozkazarni 
znakomitych wodzów. 

Ten wychodzczy ruch stał się niemal ciągły z końcem 
XVI-go wieku. Szczupłe ramy tego referatu pozwalają 
na wymienienie jedynie nazwisk Polaków pochodzących 
z najwyższych sfer 1 stopni wojskowych. 

Stanisław Łaski broni Franciszka I w Padwie, 
Uwięziony i wykupiony następnie przez swoich, pośred- 
niczy w odzyskaniu wolności dla krola Francji. Całe swe 
życie poświęca karierze dyplomatycznej i wojskowej. 

Bartłomiej Nowodworski wyróżnił sie za 
czasów Henryka III w obronie twierdzy de Confians. Tak 
mężny opór stawiał on Nawarom, że u nich satnych zy- 
skał najwyższy podziw. Służy następnie Henrykowi IV, 
tuz po wstąpieniu jego na tron i walczy tak dzielnie, że 
pokonuje samego krola Nawarry. 

Za czasów Ludwika XV trzy główne czynniki 
§pieszyty napływ oficerów polskich do Francji. 

Król Stanisław Leszczyński, uchodząc 
z Polski, aby objąć w posiadanie Lotaryngię, przywodzi 
ze sobą licznych Polaków. 

Nadchodzi następnie klęska Konfederacji Barskiej, tej 
walki powstańczej szlachty polskiej przeciw zaciskającej 
peta polityce Rosji. Jest ta znow okazja do drugiej tłum- 
nej emigracji. 

I wreszcie po pierwszym rozbiorze Polski oficerowie 
polscy, nie godząc się na nowy stan rzeczy, opuszczają 
kraj, a wielu z nich osiada na stałe we Francji. 

W ciągu tych okresów czasu, w których rozwija się 
przyjaźń francusko-polska, liczba Polaków wyróżniają- 
cych się w naszych szeregach, nabiera takiej wagi i roz- 
miarów, że zbyt trudno byłoby tu wymienić wszystkich 
wybitniejszych z nich. 


przy- 


*) Duguesclin, sławny wojownik francuski z czasów Karola V. 
Prowadził walki z Hiszpanią, naniepnie z Anglią Mianowany nolnklem 
Francji. Z rozkazn króla pochowany w grobach królów Francji w St 
Denis. (Przyp, tłam.). 

**) Bayard, narodowy bohater Francji z czasów Karola VIII, 
Ludwika XII i Franciszka I. (Przyp. um), 
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Piotr Grzegorz Orlik Zyszka, syn ostat- 
mego netmana Kozackiego, daje się poźuać окоіо połowy 
Avil w. jako generai-porucznik 1 kawaier orderu Sw. 
Ludwika, wreszcie Jako hrabıa ігапсиѕка. 

Asliązę Wtadystaw Jabionowski, spo- 
krewniouy ¢ krolowa rrancji jest коч Dunapa: LEJ 
w Brienne; UZYSKUJE оп Za Czasów Mepuuuki BLOp.EN ge- 
nerała, 

ar Henryk Miączyński, przyjaciel Du- 
mourież a, jest generatem аум 1 gime pua guvıyna re- 
WOLUCJI. 

Gen Henryk Zajączek odbywa реа suk- 
сезоуу SIUZPE ша KrolestWa, MePuDilkı, a następiie Na- 
poleona. Lię<KO rauny W г, 1014 Wiata UO Fuss. Јако ge- 
erat uywiżji, komandor Oraeru Legi HMonuruwe] „ barua 
Lesarsıwa. 

ns. Ateksander Lubomirski, wesi pod- 
TONIK, mianowany 205181 MatszaiRiEM puyi w 
w ezwery lata poźniej zona Jego zginęsu pou щиоьуна. 

Juzel LAZOWSKI, SYM snuuniiczi urzędnika па 
dworze кошш Dianistawa, ааї się poznac w armu Jako ge- 
nlusé wojskowy. Marielg »W4 zakonczy 10wulež Sıop- 
mem generara aywizjl i «ошацаогіа шеки гїошогоууе). 

Jak Wage шога 4 powyZsczego siWwieiuzić Uuiiceruwie 
Polscy aae Z паші Ole вуки CAWiię, Ale wspierali NAS 
VOWILE SKULECZNE W CIĘZKIUN CHWILACH. 

Jesu епоа2! O masowy naptyw roiukow ао kraucji, da- 
JE się On Stwierume nieco poźniej, а Imianowaitie аорего 
W wieku % VLI-LyTN. 

U. чойе"), szaa eminencja, pierwszy zwrocie uwagę 
na znaczeme poiskiego 200пєегла. Łatnwyca Sig оп CZyna 
Imi MĘSLWA, ausonanyını pezez има рш ламаеги, кше 
przeszmy w szeregi rrancji 2 almig ^з. Weymaru, 

ча Lej CHWILI nrolowie Nas] KU:ZysSIAJą £ azue] OKazjl, 
ktora gasie mogia zaciesmic Susunki poimiędzy tymi 
dwoma krajami, w celu zwiększenia uczby jeauusiek pul- 
зкасп na 101 хале. Ukazje хаз takie nadarzary sig Od- 
Tgd często. взу: nią slub маги Ludwiki \хОп2ара 4 Wia- 
dystawem 1у Waza, następnie Maru Leszczyńskiej 4 LUd- 
wem AV; Dy10 nią przybycie do Lotaryugi Kiula Std- 
тамама 1 Wreszcie риёл Maurycego DasKIEBO J, NALU- 
ramego syna jeunego z Krolow poiskicn, imanuwanego 
następnie Marszaikiem franc]. 

Wiuamy tworzące się w ten sposob, czy to we #Francji, 
czy w Lotaryngii, pułki сазе ztozune wytącznie < POLAKOW, 
ae Wwyimenimy Lu: Colonel Genera: uadvaieiie, Royal 
roiugne Cavalerie ==, Koyal Yogie inianierie, Stani- 
sias Cavalerie, Alzacką piecnolę i uWwardię Lota ynskKie. 
inne Korpusy wojskowe uczysy w tym czasie truwnież 
znaczną iiczbę опсегом 1 znamieniiszycn jednostek poi- 
Secu, Jak Koyal SULQUIS, VOLOMALLES це DaxX€, seS PIOUZATAS 
ae bercheny, d’ksiernazy 1 r'Oliarecki. 

La czasów Ludwika A V1 pojawia się nawet ремла Wy- 
miana wzajemna w sisuuxach wWajskowyca +rancji 
1 Polski, Uficerowie 1 zośnierze Irancuscy, żustają wysła- 
ni z misjami niejako oticjamymı, 

W т. atoz бг. Hielo wysłany zostat na pomoc królowi 
Stanıstawowi Leszczynskiemu, obięzonemu w Gdansku, 
a nie mogąc dotrzeć do miejsca swego przeznaczenia, gi- 
nie w obronie zotnierskiego honoru. 

W Log roku krancja oddaje do dyspozycji Konfede- 
racji Barskiej kilku oucerow artyieru і inzyniern. Była 
to małych rozmiarow misja wojskowa, pozostająca pod 
dowodztwem Dumourież'a. 

Dwie armie zaczynają na dobre zapoznawać się ze so- 
ba i wzajemnie cenic się dopiero z chwilą wybuchu wo]- 
ny amerykańskiej. Widzimy tu więc złączonych pod roz- 
kazami Washingtona: La Fayette'a, Kościuszkę, Kazimie- 


1609, — 


~) O Jozet Leclerc du Frembley, wpływowyj polityk za czasów 
kardynała Richelieu, (Przyp. Чаш.) 
Maurycy Saski, naturalny syn Augusta JI i hr. Koenigaberg. 
(Przyp. tlum.) 

*| Polska Królewaka kawaleriu, Królewska Polska Piechot 
wuleria im. Stani Alzacka Piechota, Gwardje Lotaryüskie; 
lewski Pułk Niemiecki, Królewski Szwedzki, Ochotnicy Sascy, Husaria 
Berchuny'ego, Eaterhazego i Pollareckiego, 
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rza Pułaskiego. Ten ostatni jest byłym dowódcą nieszczęs- 
nej Konfederacji Barskiej. rızypraca zyciem swe DONA- 
terstwo 1 ginie za wolnosc Ameryki w czasie jeduego 
z uderzen kawalerii, 

Чак więc Francuzi i rolacy braiau się w walkach o woi- 
ność ciemięzonego narodu. Nic teź dziwnego, ze w kilka 
lat pozniej, po uokonaniu drugiego rozbioru Polski — 
ostamıa nadzieja je] synow zesivuxowata się na Francji, 

REWOLUCJA I CESARSI WO 

Rewolucja trancuska znalazła w Polsce szeroki od- 
Qzwięk, Dzięki swej Kullurze narud polski był juz gle- 
роко przeniknięty numanizmem, ша Ktoregu jego cie- 
mięzcy pozosta obcy 1 wroazy. Caty już niema. kraj 
wisas, Kıeuy nasi гем/озисушизы prokiamowali grosno Za- 
sady woinosciowe. Jakobıni zwiaszeza podnosiii w sto- 
маса  Otsliewającycn iaeę sprawieauwüscı  NajWwy<Szej, 
Kora ze strony Arolestwa miata swoj wyraz w udzia:e 
Franc] w wojnie amerykanskiej, Stawała się ona opaz- 
nosciową pomocą œa ıuau, ktory wszystkie swe wysil- 
ki 1 pragnienia kierowas ku odzyskaniu niepodieglosus. 

Ucnodzcy, ktorzy nie zgodzili się zostac w Posce ро 
jej pierwszym rozpiorze, utworzyli w Paryżu klub, miesz- 
czący się w Hotelu Diesbacn, w dzieinicy Samt Honore. 
Cı wyrwani z ziemi ojczystej i spragnieni woiności ludzie 
ciągnęn don jako członkowie, pełni szczerości i prostoty 
we wzajemnych stosunkach. Klaudiusz Łazowski, brat 
wymienionego wyzej generała, sam przystąpił do Kon- 
wentu, a kiedy umarł w kwietniu 1/95 roku, 4gromaaze- 
nie Narodowe uenwalilo pochować go na koszt panstwa, 
wsrod bardzo wspaniałego ceremoniału. 

То podniecenie umysłow znalazło swe echo w Polsce 
i sprowadziło nowy zastęp oficerów polskich dla Francji. 
Najbardziej znanym z nich jest bezsprzecznie J ó z e f 
Sułkowski, pierwszy adiutant Bonapartego, poległy 
w 29 roku życia, w czasie tłumienia powstania w Kairze. 


a 


Jözef Sutkowski w Egipcie 


Jest to postaé niezwykla i porywajaca. Bohaterstwo 
zasilane wiedzą i wrodzoną mądrością. Jego niespotykane 
męstwo, jego zdolności strategiczne, kultura i wielkosć 
ducha wywarły najżywsze wrażenie na współczesnych 
mu Francuzów i Polaków. Bonaparte go wyróżniał i głę- 
boko odczuł jego przedwczesny zgon. 

— „Od pierwszego dnia, kiedy go poznałem — mówił 
—wydał mi się godnym być najwyższym dowódcą". 

Carnot mówił o nim, jako o jedynym dowódcy, zdolnym 
zastąpić Bonapartego, gdyby się z tym ostatnim wydarzy- 
ło nieszczęście. 

Sułkowski był tym, który wypowiedział podziwu godne 
słowa: 

— „Polska jest wszędzie, gdzie się biją o wolność”, 

Dzięki swemu promieniowaniu wewnętrznemu inte'ek- 
tem i duchem stał się jednym, z tych, którzy najlepiej 
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urabiali i przygotowywali Francję do zainteresow.n.a się 
rolska. 

ro arugim rozbiorze Polski pızybywa do trancj, K a s- 
cıuszxo. Wskutek rad pawictew z Holelu Ілеѕраси, 
zwiaszeza Wybickiego, zgłasza się bezpośrednio do Ktn- 
wen 1 шара Zgromadzenie o podjęcie sprawy jego nit- 
szczęsiiej Ojezyzuy. rrzyjęty Jeanomysinie, dozua,e piv- 
menes Zachęty, a nawet Uzyskuje ошешисе 1 Zapewsue- 
ама. reen uinoscı wraca do POLSKI, W Kiorej wie Jeszcze 
Puwstanie, Kraj caiy porywa się na ciemiezce, leiz pada 
ыча pizewazającą uczoą wroga, po b-Miesięcznej мазе. 
aiuueja пе aostarczyta ani pieniędzy, anı опсе‹оч-5ре- 
tjauStów, ktoryen oczekiwał OSCIUSZKU, 

rizodkówie nasi те zdawali sobię nawet sprawy z po- 
śreuniej pomocy 1 Korzyści, jaką oirzymywaa оа Poisi 
w tym Czasie. 

Juz w sierpniu 1791 r, Prusy, Austria i Rosja, uzgadn.a- 
jąc projekt konwencji w Piinitz, widziały się zmuszunc 
vpoznic o гок inwazję Franc]ı, naskutek niepokUJOW, Ja 
hue Wywoiato Wrzelie W Pusce, mys LO стаз, W ktorym 
Sejm tworzył w Warszawie konstytucję. 

Nadchodzi następnie powstanie 1144 roku, również bar- 
dzo pomysine ala Franc]1, poniewaz odciągnęło większość 
arma pruskiej 1 austriackiej z nad Renu, w kierunku na 
Wisłę. Oto, czym się tłumaczy łatwość zwycięstwa, kture 
odniosły w tym roku nasze zaimprowizowane wojska W 
Niemczech, Belgii i Holandii, 

I wreszcie po trzecim rozbiorze koalicja, tracąc swegu 
sprzymierzeńca, Prusy, które opowiedziały się za neu- 
tralnoscią, doznaje wieikiego uszczerbku. 

Można stwierdzić że nie tylko agonia Polski była mimo- 
wolnym odwroceniem uwagi wroga od wojsk kHewoiucji 
co dało czas do zreorganızowania i uzdrowienia armii, lec 
że jej ofiara, na szczęście dla Francji, podzieliła jej prze- 
ciwników. Nie trzeba tu więc dowodzić słusznosci przy- 
puszczeń, że ojczyzna nasza gnębiona wówczas ze wszyst- 
kich stron, zawdzięcza w szerokiej mierze swą obronę 
Polsce. 

Gorzki był zawód Kościuszki. Znakomity ten wódz 
przestał raz na zawsze wierzyć w jakąkolwiek pomoc ze 
strony Francji. 

Jeden z jego najlepszych podwładnych, generał 
Dąbrowski, którego wiara we Francję jednak nie 
wygasła, podjął sprawę na nowo. 


% Gen. Jan Henryk ,Dqbrowski 


Przeszedłszy w tym samym stopniu wojskowym do na- 
szych kadr, przedłożył Dyrektoriatowi projekt, określa- 
jący jego idee, powzięte przez Wybickiego. 

Dotyczył mianowicie ten projekt rekrutacji, drogą po- 
wołania ochotnika polskiego, który by się bił w naszych 
szeregach z wrogami swego kraju. 

Propozycje Dąbrowskiego zostały przyjęte, lecz ponie- 
waż jeden z artykułów konstytucji zakazywał tworzenia 
cudzoziemskich oddziałów wojskowych — Dyrektoriat 
przedłożył sprawę Bonapartemu, prosząc go, aby poro- 
zumiał się w tej sprawie z Republiką Lombardzką. Zgo- 
da została podpisana 9 stycznia 1796 roku i natychmiast 
rozpoczęła się organizacja: pierwszy legion polski stał się, 
dzięki tej umowie, wojskową jednostką lombardzką, 


Odezwa Dąbrowskiego, skierowana da jego wspdtoby- 
акеп, dała początek tym umitowaniom, kture ouląd Już 
zawsze DZywlac bęuą leglonıstow. 

— „госу; — wzywa 0uezwa — nadzieja wrac.! 
Francja triumiuje, bije się ona za sprawę Naluuow; sta- 
rajmy się ostabiu Je] Wrogow. 1Jaje nam Опа зешгошше, 
rauzimy w iepszą przyszi0sć naszego Kraju. awycigsuwa. 
NepuduKI йгипсизме] SĄ Nasz Jeayng bauseja. Илек! 
niej 1 jej sojusznikom ujrzymy moze Kıeuys z radoscıy 
ме Urogie оршвқа, KLOre ze iZaini zegnausmy . 

Zomierze zas wyTazają się jeszcze bardziej prostu. Spie- 
Wają on: przy zajęciu mżymu sławny mazurek Wybic- 
niego, Kory stat się następnie пупшет polskim! 

„Jeszcze Polska nie 2gmela...* 

Lit gious: stuzą zatem Francji, Wierząc, że zwyciezlwa 
je] zawiodą ıch do wolnej Poissi. 

Data uiworzenia pierwszego Legionu została тоспо 
wyryta w pamięci, poniewaz zbiega sig ona z wejsciem 
Possi w epokę rewolucyjną a następnie napvıeunska. 
DUąDrowski з.е LyiKO Dy1 tworca lego aunlosiego taxtu Ni- 
storycznego; poszedł on za głosem serca bez wahania, UN 
lo ozywu 1 ostatecznie przypieczętował związek z Poi- 
ską, 

mog jeden wie, jak dalece zadanie to było niewdzięcz- 
ne. saeuwie Оза Utworzony pierwszy legion, Kicuy 
ustata Wojna i podpisano traktat w Campo Formo, bez 
brania pou uwagę sprawy polSkiej. 

Шаек: Ou rozgoryczenia 1 Zmiecuęcenia Dąbrowski ruz- 
szerza swą Legię w 1000, Ба juz ırzy iegiony, dwa w Маш, 
uzeci w awieliczech, Kiory przyjąś nazwe NaddunajskIt 
go. w tym samym rowniez roku ¿Da liKcja, utrzymują- 
са legiony polskie pod rozkazami narodu Sprzymuerzone- 
go z erancjy `). Przesziy one na żołd francuski. 

Legiony wioskie zajmują Rzym na czele z Berthier'em, 
następnie Neapol poa Championnet em, ich zas dzieje są 
так wspaniaie, że właśnie jeanemu z poiskich dowódców, 
generaiowi nniaziewiczowi przypadł zaszczyı wręczenia 
uyrektoriatowi sztandarow zdobytych па wrogu, 

nieady przyszty niepowodzenia, pociągnęty one za 50- 
by опаге krwi pod Mantua, Novi 1 irebią, gdzie Legiun 
duis: wyginął prawie doszczętnie. Pierwsze odrodzone 
szeregi odbywają następną kampanię 1900 roku, 

Legion Nadaunajskı rozsławia swe imię pod Hohenlin- 
den, niosąc pomoc dywizji Kichepanse'a — jego kawale- 
ria okrywa się cnwaią w pogoni za Wrogiem, Polacy są 
w awangardzie marszu na Wieden — marszu, na skutek 
którego general Moreau rzekł do Mniaziewicza: 

— Ubywatelu Generale! — starajcie się zwiększyć wa- 
sze szeregi, ponieważ przeszedłszy Wieden, zrobią Z was 
Jeszcze raz czołowe ouazlaiy, granice waszego kraju ше 
Są już daleko“. 

Folacy wywarli na generale Moreau daleko zywsze 
wrazenie, niż na Bonapartem. Pierwszy konsul miał Le- 
giony pod swymi rozkazami, lecz nie widział ich nıgdy 
w ogniu walk, Jeżeli w pewnej okolicznosci okaże uzna- 
nie dia Dąbrowskiego, me pozbedzie się mimo to pew- 
nych uprzedzen w stosunku do Polski 1 Polakow; z dru- 
giej strony zaś zdaje sobie sprawę z trudnosci, związa- 
nych z załatwieniem kwestii polskiej. Przy podpisywaniu 
traktatu nie tylko nie upomina się w nim dla Polaków, 
lecz zgodnie ze słowami Cheve'go przyobieca Austrii, Ze: 
„Legiony Polskie mają byc wymazane z ordre de bataille 
trancuskich“. 

Legiony przemieniły się więc w półbrygady. Pierwsza 
z nich przeszła na słuzbę Шап, dwie pozostałe pr2yjx.y 
liczby 113 i 114 jako jednostki trancuskie, 

Skreślając tormacjom polskim ich nazwę, Konsulat 
zniweczy: jedyną formę protestu jaka jeszcze została Polu- 
kom przeciwko ich ciemięzcom. Rozgoryczenie graniczy- 
ło z oburzeniem i przybrało rozmiary rewoiucji. Zolnie- 
rze uciekali z szeregow, liczni oficerowie zgłosili swe dy- 
misje, a wśród nich pierwszy Kniaziewiez. 

Obawiając się utracić 113 i 114-tą półbrygadę, 
francuski posłał je na San Domingo. Wyruszyło 


rząd 
tam 


*) Italii (przyp. tłumacza), 
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5.500 Polaków, nie wróciło więcej jak 100, Reszta wygı- 
neta, jak i ich dowódca, generał Jabłonowski, bądź od żół- 
tej aebry, bądź od kul murzyńskich powstańców. 

Tak skończył swój żywot Legion Włoski i Naddunaj- 
ski. Wedle danych statystycznych 30.000 Polaków zapt.- 
ciło życiem tę pierwszą współpracę wojskową z Francją. 
Tyle ofiar nie byłoby może tak bezużytecznych, gdyb 
Polacy nie oparlı swych nadziei na Napoleonie. 

Cesarz — zdawało się — zapomniał o istnieniu Pol» 
ków aż do jesieni 1500 roku. Nie zajmował się nimi aż do 
chwili, w której Wielka Armia, zajęta ściganiem zwycię- 
żonych pod Jeną, zbliżyła się aż do granie Polski. W dwa 
ani pozniej po wejściu swym do beriina, wezwał Dą- 
viuwskiego, pytając czy wojska francuskie znajdą w Po - 
sue żywność. Zapewni go nasiępnie u zamiarze podnie- 
шеша Kiaju z upadku, kończąc rozinawę słowami: 

„Skoro przekonam się, że Polacy są gudni stać się na 
nowo narodem, odzyskają swą miepodieptuse , 

Nie tylko żywność, ale i ludzi otiarował Dąbrowski ce- 
sarzowı. Wespół z Wybickim organizuje powstanie 
w kraju i rucn ten, przyjęty entuzjastycznie, daje zacząt- 
ki armii przyszłego Wielkiego Księstwa Warszawskiego. 

W tym czasie tworzą się awie зеріе po za terytorium 
Polski: północna miała charakter etemeryczny, lecz dru- 
ga, utworzona nad Wisłą, przetrwała do końca Cesarstwa. 

Większość z tych nowych lormacyj została wysłana 
na obiężenie Gdanska. Były to oddziały, dorywczo tormo- 
wane, z ktorymi marszałek Lefebvre, miat wiele trudno- 
scı w utrzymaniu ich w karbach, iecz Cesarz polecił ich 
cierpliwości starego żołnierza, ktorego ręka była niejed- 
nokrotnie twarda; interesuje się coraz bardziej Polakami 
ı słusznie, poniewaz usługi, jakie oni oddawan, wzrasta- 
1y w coraz większe znaczenie, Dywizja Dąbrowskiego 
bierze udział w bitwie pod Friedlandem, gdzie walki jej 
należą do najchwalebniejszych. 

Wdzięczność nie data na siebie długo czekać. Kiedy 
Cesarz podpisał pokoj w Tylży — stracił Prusy, a wskrze- 
sił Polskę. 

Dotyczyło to tylko zresztą pierwszego etapu jego pla- 
now. Aby zapewnić sobie neutralność Austru i otrzymac 
ud Kosji obietnicę sojuszu, Napoleon był zmuszony ogra- 
miczyć plany wskrzeszenia Polski i zgodzić się na pewne 
ustępstwa. 

Uto dlaczego słowo „Polska“ nie było wymienione 
w traktacie 1 nowe panstwo nazwane zostało Wielkim 
Księstwem Warszawskim. Suwerenność jego przyznana 
została obcernu domowi Saskiemu, co zresztą określiła 
już konstytucja polska z roku 1791. 

* 


Wielkie Księstwo Warszawskie obejmowała wojewódz- 
two warszawskie i poznańskie, Śląsk 1 Pomorze pozosta- 
ły przy Prusach. Rosja została utwierdzona w stanie po- 
siądania ziem polskich, które powiększyła obszarami, za- 
branymi uprzednio z dawnych terytoriów pruskich. Ta 
nowa Polska, która nie rozpowszechniła jeszcze swego 
nowego imienia, liczyła zaledwie dwa i pół miliona lud- 
ności. 

Od czasu traktatu w Tylży, mamy do 
dwie formacje polskie: 

1) wojsko Księstwa, utrzymywane przez kraj i wyno- 
szące 37.000 ludzi. Obejmowało опо 3 dywizje piechoty 
i dowodzone było przez księcia Józefa Poniatowskiego; 

2) formacje, pozostające na żołdzie Francji — był to 
w r. 1807 pułk szwoleżerów Gwardii Legionu Naddunaj- 
skiego, ktory rozrósł się następnie do 3 pułków piechoty 
1 3 lansjerów. 

Odtad Polska jest zwigzana z losami Francji Cesar- 
skiej, a w roku 1815 jej formacje wojskowe wsławiają 
się na naszych polach bitew. 

Z chwilą wybuchu wojny z Hiszpanią, Napoleon wy- 
dał odezwę do Polaków, posłał na Półwysep Legion Nad- 
wislanski i 3 pułki piechoty, odkomenderowane z wojska 
Wielkiego Księstwa Warszawskiego. Kiedy objął dowódz- 
two — towarzyszyli mu szwoleżerowie gwardii. 

Dwie nazwy są syntezą wysiłku polskiego w Hiszpa- 
nii: Saragossa i Samo - Sierra. 


zanotowania 


Legion Nadwiślański uczestniczył we wszystkich wal- 
kach w Saragossie, w pierwszym gwałtownym ataku, pod- 
djętym na wieść о poddaniu Baylen'a oraz w drugim pod 
dowództwem Lannes'a. 

W tej ostatniej fazie Polacy zostali podzieleni między 
dwa natarcia, szef ich zaś, generał Chlopicki, dowodził 
natarciem środkowym. 

Trzeba było 52 dni dla ostatecznego złamania oporu 
Hiszpanów, walki trwały uporczywe o każdą niemal 
uliczkę, o każdy klasztor, o każdy dom. 

Oblężenie Saragossy zostawiło u współczesnych 
wspomnienia najcięższych zmagań wojennych i zarazem 
najkosztowniejszych. 

Oblegających było trzy razy mniej od obleganych. 

Ciekawie przedstawia się statystyka porównawcza 
strat: Hiszpanie mieli 54000 poległych, z czego dw.e 
trzecie w garnizonie, podczas kiedy generał Lannes stra- 
cil jedynie 3000 ludzi. Tego rodzaju niewspółmierność na 
korzyść atakowanych wskazuje na przytłaczającą prze- 
wagę techniczną ze strony Francji Sam Legion Nadwi- 
ślanski stracił 1.400 zabitych, co stanowiło niemal polo- 
wę ogólnych strat. Lannes zdawał sobie należycie z tego 
sprawę. 

Jeżeli chwała czynów wykazanych przez Polaków pod 
Saragossą nie była doceniana należycie — stało się to 
z powodu rozgłosu i blasku, jakim zagłuszył ją i usunął 
w cień atak na Somo-Sierra, 

Legenda stanęła cała na usługi w opisach tego wyda- 
rzenia. Literatura i malarstwo przeinaczyły go do pewne- 
go stopnia w ten sposób, ze wyniki przedstawiono nieco 
przesadnie i że nie było pod Soma - Sierra lansjerów, lecz 
szwoleżerowie, uzbrojeni w szable, 

Prawda zaś jest równie piękna, jak i legenda, Podaje- 
my tu wersję ustaloną przez majora Belagny'ego z Sekcji 
Historycznej, który starał się uzgodnić rożnorodność śla- 
dów dokumentarnych. 


Oblężenie Saragossy 
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Bitwa pod Somo-Sierra odbyła się 30 listopada 1808 ro- 
ku, kiedy po zwycięstwie generała Lannes'a pod Tudelą 
Napoleon wyruszył z Burgos w kierunku Madrytu, na 
czele korpusu Victor'a, oraz części gwardii kawalerii re- 
zerwowej. 


Droga z Madrytu do wąwozu Somo-Sierra prowadziła 
przez Sierra de Guaderrama, Na dwa kilometry przed 
dotarcie do wąwozu, wówczas w 1808 roku droga prowa- 
dziła przez mały mostek, następnie wznosiła się po urwı- 
stych pochyłościach, rysując się w cztery, usidlajace dna, 
zakręty. 

Hiszpanie w liczbie 13.000 pod rozkazami Benito ба 
Juan'a bronilı Guadarramy. Większośc, rozmieszcznona 
w głębi dolin, tamowala przejście, Kilka tyralier, rozmie- 
szezonych stopniowo ku górze, ześrodkowało swój ogień 
na arogę 1 zasiłane przez 4 baterie, które ustawione 
w czterech odcinkach, wytkniętych na urwistych ścia- 
асп gor, kolejno broniły wszystkie cztery dna wąwozu. 


Oddział Victor'a odrzucił nad ranem wysunięte poste- 
rurki nieprzyjacielskie, łącząc się z główną linią naiai- 
cla, yo-ıy purk liniowy, kiory zatrzymał się na wysokosci 
mostku, oskrzydlony został ınnymı pułkami, mającymi 
za zadanie ścinac szeregi oporu nieprzyjacielskiego, po- 
niewaz jednak droga ich wioata przez spadzisie sciany 
gor — opozniły swe przybycie. Jeuna z batery), złożoni. 
z dwoch aziat, zajęła stanowisko w poblizu mostku, usi- 
łując na prozno siącac ogień pierwszej ater nisz- 
panskiej. 

W tej chwili zbliża się Cesarz na koniu, rozpatruje po- 
zycje nieprzyjacieiskie 1 zapędza się tak aaieko, ze Qo- 
staje się nie туко pod obstrzal armar, aie памет, jak 
iwierazą mektorzy swiadkowie — poa ogien karabinów. 


Tuż obok niego zatrzymał się 3-сі szwadron szwoleże- 
rów, pełniący siraż przyboczną. Bardziej cotnięta skupia 
się kawaleria Gwardii, dowodzona przez Montbrun a 
1 pirga., шк polski wysunięto na czoło, tuż za nimi 
strzelcy. 

+roniewaz walka przeciągała się, zniecierpliwiony Na- 

poieon wydał rozkaz hatyenmiastowe) szarzy eskortują- 
cego szwadronu na baterie hiszpańskie. 
Poszea: przeto Montorun, wioaąc szwadron do ataku — 
zdaje on sobie w 101 sprawę z merozwagi rokazu. Wspi- 
nając się po scianach gor, иѕније przypuścić atak, brax 
inu Jeanas uosıepu dia kawaierii, kloraby broniła drogi, 
ostrzeliwanej przez Hiszpanów. 

Monibrun enroni przeto szwadron w rozpadiinie i śle 
meidunek, ktory rzuca niepokoj w otoczenie wodza, Do- 
wodca Wwardil, osmiela się dac radę, aby zaczekać na wy 
miki okrązającego manewru, roxpoczetego przez piechow 
Victora. Borys z OuceroW wymawia S£owo. nietnozilWe. 
Lec Napoieon, uderzając gwasiownie ręką po wierzchu 
swego sıodta, krzyczy: 

— Co? niemozlıwe? Nie пат takiego słowa. Nie ma 
Jut nielnozuwego wa moich Folakow — 1 wysyła Segur'd 
usd Wykonania rozKazu. 

Шоуоаса szwadronu Nozietuiski ustawia swych kawa- 
lerczystow W CZWOrkowg Kulunig, WZNOSI W gorg sZavıp, 
szwolezerowie pędzą galopem ku drodze z okrzykiem. 
„Niecn zyje Cesarz: 

Zgodnie z opisem niektórych obecnych, jakoby się nie- 
co załamali pod ogniem nieprzyjaciełskim, ортеш, nto- 
ry — jak twierdzą wszyscy naoczni świadkowie — był 
sıraszlıwy. Szybko jeuuak pociągnięci przez swych do- 
woacow, pizypuszczają natarcie na najbardziej wysunię- 
te stanowisko. Lziery Daterie zalane sią Polakow, du- 
wódcy ich zas; Kozietuiski spadł z konia przy zajęciu 
pierwszej, zastępca jego kpt. Uziewanowski, ranny śmier- 
telnie przy docieraniu do trzeciej; przy czwartej nie zo- 
stało ich więcej, jak jeden oficer, porucznik Niego.ewski, 
jeden podoficer 1 kitku kawalerzystów. Pozostałych przy 
zyciu jest tak znikoma liczba, że piechota hiszpańska 
przypuszcza kontratak i odzyskując baterię, rozpoczyna 
masakrę rannych. 


Szarża Polaków pod Somo-Sierra 
według obrozu J, Suchodolskiego 


Nagie zjawiają się posiłki, które przyglądający sig bi: 
wie Napoleon posłał na pomoc atakującym. То Monibruu 
2 pozostałymi szwadronami szwoleżerów i strzelcow 
Gwardii, następnie piechota Victor'a szczęśliwa, że może 
schronie się w rozpadlinę, Wreszcie zjawia się sam Ce- 
sarz i bitwa kończy się już w zwykłej apoteozie batalii 
napoleońskich, wśród entuzjazmu i okrzyków zwyciez- 
ców zarówno lżej poturbowanych, jak i ciężko rannych. 


Rozpoczęła się pogoń, dając ostatecznie załamanie sił 
hiszpańskich. 


Na 150 kawalerzystów, których liczył szwadron przy 
wypadzie, — 57 zabitych i rannych, siedmiu oficerów po- 
ległych. Segur, który na ochotnika brał udział w ataku, 
został ciężko ranny. 


W istocie tego epizodu kryje się wspaniały przykład 
przełamania pozycji nieprzyjacielskich, podjęty przez 
wodza naczelnego w terenie wyjątkowa wąskim, przy- 
kład wysiłku przeistoczonego w zdecydowane zwycię- 
stwo, a co jeszcze ważniejsze, że natychmiast wykorzy- 
stane. 


Aby przełamać wśród tych utrudnień terenowych tak 
dobr.a uszykowane i zaopatrzone siły, jakie wystawili 
Hiszpanie, trzeba było zespołu ludzi, łączących w sobie 
cno.ę męstwa i sprawności nieporównanej. Któż to więc 
byli ci szwoleżerowie? 


Był to pułk gwardii korpusu, którego utworzenia za- 
zadai Napoleon, w 1807 г. Zaciągnąć się doń mogl tyıka 
waasciciele ziemscy i ich synowie, wyposażeni i umundo- 
rowani na własny koszt. W ten sposób chciał Napole,a 
т.е“ jednostkę wybraną, rekrutującą się wyłącznie ze 
szlachty polskiej, Wszyscy ci kawalerzyści byli przeko- 
nani, że reprezentują przed Napoleonem swoją ojczyznę. 
Somo Sierra była ich pierwszą walką. Pchnięci do bo- 
ju przez samego Cesarza, walczyli na jego oczach, ich 
patriotyzm i wrodzone zamiłowanie do przygód oraz ich 
zapał stworzyły rzeczy niezwykłe, 


Szarża pod Somo Sierra rozentuzjazmowała oddziały 
Victor'a. Spotkawszy nazajutrz szwoleżerów, oddali im 
honory z okrzykiem: „Niech żyją waleczni!". 


W tym właśnie momencie zjawia się Napoleon. Obej- 
rzawszy pułk zdjął kapelusz mówiąc: 


— Uważam was za najmęzniejszą kawalerię! 


Pa tej pochwale wszelkie inne są już zbyteczne. 


(9. c. n) 


Str. 98 


Polacy w obozach 


Kilkaset tysięcy Polaków, ktorych przemocą wtloczono 
w nienawistny mundur zaborcow-wrogów i kazano wal- 
czyć za sprawę obcą, za sprawę, której pomysine rozwi 
zanie groziło nam osiateczną zagładą, wyłamało się z na- 
rzuconych im obowiązkow. Nie cheielı przykładac rąk do 
przechylenie szali zwycięstwa na stronę wrogow, więc 
coraz liczniej zaczęli zapełniać obozy jeńcow w pan- 
stwach, przeciwstawiających sig zaborczej potędze рег- 
mańskiej. 

Wowczas io okazała się potrzeba wydzielenia ich z obo- 
zow копсепиасујпусп, gazie przebywać musieli w 010- 
czeniu innych wrogich nam narodowości. гера było 
stworzyć specjalne srodowisko, zdala od zgubnyen wpty- 
wow niemiecko-austriackich, trzeba było Krzepice Zwąl- 
piate nieraz dusze | mesc ım pomoc morainą 1 material 
ną. lakie srouowiska powstały we Francji, a ciężkiego 
4 miejeanokrutie niewuzięcznego zadania stworzenia 10n 
poująt Się senwı puiskiej kolonii w Paryzu, Władysław 
„MICKIEWICZ, syn Wieszcza Adama, 

Czcigodny nasz opiekun i dobrodziej, wyjednawszy 
u Маца irancuskici zgodę na utworzenie specjamyen 
obozuw ula jencow naioaowości polskiej, me bacząc na 
swoj Wiek Sęuziwy, Caiymi miesiącami znosi truuy р„- 
arozy ро wszysixien zakąukach Francji, wyszukiwał ро 
miestueckich obozach Polaxow i ułatwiał im wyjaza do 
srodowiska polskiego. W tych niejednokrotnie bardzo 
uciąznwych i wuanych staranıacn pomagała mu 2 wiel- 
kim naktadem poswięcenia 1 cierpliwosci jego corka, 
p. Mari. Pominąwszy juz wszełkie inne trudy, prace 
a starania ic паро:укаіу nieraz na przeszkody tych nie 
љулааошуси touanuw, Kkiorym mesu pomoc 1 dubrodz1e,- 
siwo, мешеу buwiem, dowleuziawszy się о wyroznianiu 
FOIAKOW przez wiauce ırancuskıe, ше спеце ат na Chwi- 
ię siracie паа пит! swego Wpiywu ı kunwon, wymysla 
1 rozgiaszani puu uuresem rządu arancuskiego najpotwo: - 
niejsze Dasnie 1 US4uZerstwa, иѕнијас iyin sposobem po- 
Wstrzymać rolakuw ud ujawnienia swej Narodowości. 

w pierwszych miesiącach wojny wytworzyty się we 
Francji awa większe skupienia jeńców r0iakow: Jeduv па 
wyspie beuie-Lie, arugie zas w aigierskim miescie Mua- 
ше. JakKkoıwien м Obu tych obozach wiadze 1гапбизке 
\rakıowasy rolakow bardzo zycziiwie 4 przyjaznie, бо Jeu- 
пак Najmusze wspomnienia wynieśli rolacy 2 орои па 
Belle-Lie, 

nuimendan. tamtejszego Obozu, pułk. Baudry, охала: 
Polakom szczerą zyczuwose 1 WyTOŁUMIAŁOŚC, JUdNOŚC Cy- 
мила оапоѕиа się ao men baruzo przyjaznie, a miejsco 
we panie Erancużki wynaiıuwary ша naszycn  jencow 
wspaniacy sztandar 2 piatym Lisein. Jia Oaroznienia Się 
оа мешом przypinai sume госу 6u2nakı naruuowe 
na plersiacn зир na rękawach, poźniej zas nosul je na Ко.- 
nierzacn 1 czapkacn. 


w maju 1915 roku zorganizowano główny oboz dla jeń- 
сом roiaków w Espaly, w Desposiewum  »qs.euswie 
miasa Le ruy, (gorna 1бага), uokąd jano pielwszy 
Większy transpor, napiynęn Folacy Z DEle-lE. LU jEZUZa- 
јасусп z tej wyspy vaprowaazar ао portu sam komen- 
аап obozu 2 poawiaanymi Orceratni з ишпу miejscuwej 
1uanosci. госпоа, ktory się zanuenu w przyjaci Mani- 
Iestatje, poprzeaźia Irancuska Orkiestra, a przed обја; 
цеш Wyg10Sz0no Z ори Suwon вогаесдпе шому POZO Brain, 
4 koncern gruunia 1912 т. przybyn ао Le tuy asse jency 
2 Algieru. 

Vous w Le Puy, głowny punki zborny jeńców Polaków 
we rrancji, miescit się w lewym skrzydie коер 
“Paradis”, własności księży źgromadzenia Najsw. Ser- 
ca Jezusowego, ktorzy chętnie otworzyli podwoje swego 
kościółka i odprawiali nabożeństwa dla Polakow. W roku 
1915 przybył tu ks. dr. Augustyn Jakubisiak i objął pieczę 
duchowną nad wszystkimi obozami polskimi, 
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jeńców we Francji 


W miarę wzrostu liczby jeńców Polaków, zaczęli ich 
zatrudniać pracą w rolnictwie, kamieniołomach i kopal- 
niach węgla. Jako wynagrodzenie za pracę wypłacana po 
40 centimow dziennie, a w niektórych wypadxach doda- 
wano gratylikację do wysokości 50 centimow, co zależało 
jedynie od dobrej woli pracodawcy. 


Z chwiią gdy liczba jeńców osiągnęła 6000 utworzono 
drugi, równorzędny oboz w Moulins, przeniesiony p. 
kilku tygodniacn na stałą siedzibę do Montlucon (depait. 
Aller). 4 obu gtownych obozow wysłana jeńców w okc- 
псе, ao sąsiednich, a nawet odleglejszych departamen- 
tow, du vadziatow robotniczych, których liczono szczegól- 
те w porze letniej, na setki. Największe oddziały powsta- 
ty w okręgach przemysłowych i górniczych, a przede 
wszystkim w zagłębiu St. Etienne, St, Chamond, Cleı- 
mont Ferrand, Montrambert, Montlucon, Roanne, st. 
Etienne 1 t. d, 


Warunki pracy i płacy były rozmaite i zalezne w znacz- 
nej mierze od włascicieli przedsiębiorstw. Radykalne pod 
lym wzgiędem zmiany nastąpiły za krótkich lecz pamıgı- 
nych rządow komendanta obozow majora Perret'a, Zacny 
ten cztowiek zblizył się serdecznie do Potakow, zaznaju 
miat się z ich potrzebami 1 warunkami życia 1 z najwięk- 
przychylnością starał się ım ulżyć czasy niedoli. Za je- 
go 10 staraniem władze trancuskıe od 1 stycznia 1914 
oznaczyty kwotę 1.50 franka jako minimum wynagrodze- 
nia za pracę jencow Polakow, z czego procz zarobkow 
obozowych 1 zwyczajnych gratytikacıı wypłacana na rę- 
kę (9 centimow, resztę zas umieszczano w specjamie dia 
jencow utworzonej kasie oszczędności па dobro zarabia- 
Jącego. romimo częstego podejmowania oszczędności, ka- 
sa ta w dniu 1 stycznia 1yly r. і to jedynie w okręgu ad- 
munisiracyjnym obozu w Le Puy posiadała wkiadek na 
sumę 1 muiona franków. Podobna kasa działała rownież 
w obozie w Montlucon. 


Wspomnieć tu należy, że już w roku 1916 jeńcy Polacy 
zakupili z własnych oszczędności bonów Iranc. pożyczki 
wojennej za sumę 35.000 frankow. 4 koncem grudnia 1914 
токи Komenda obozu w Le Puy zaczęła udzieiac przepu- 
siek na swobodne wychodzenie do miasta. 

rierwsże proby organizacji życia obozowego posigpo 
Way UosĆ dporme, Udy јеапак w miarę uptywającegu 
czasu, nabrano przekonania, że zanosi się nudsuzszy pu- 
by. w шемоп, zabrano się rączo do pracy. Pomewaz 
w uualg zarabiania centimow wymagania 1 potrzeby ży- 
ciowe wétusvady, urzech obrotniejszych Jencow SKUPLL) 
Swoje usztzędności i za osiągnięte w ten sposoh 2UU ац 
sow za zeźwuleniem władz Irancuskich, zatozono w ODrę- 
bie wiusną kantynę. Fundusz ten, mający госте pozyczki 
w miarę iosnących zyskow zamortyzowano. oxruimne, 
decz выше wzrasıajgce zyski z tej Kantyhy stały się zrod- 
зеш 1 podstawą rozwoju kulturaino-oswialowych zrzeszen 
we wszysikicn obozach polskich, ktore przybrały postac 
wielkiej, jeunontej kooperatywy, 

Celem zogniskowania wszystkich wysiłków i ujedno- 
stajnienia аксу} samopomocy zawiązano w r. 1915 pierw- 
sze lowarzysiwo ńrainiej Fomocy 1 oadano do jegu uy- 
spozyeji początkowy zysk miesięczny z kantyny w sum.e 
su Ir, Lzionkami tego towarzystwa byli wszyscy jehcy, 
Bratnia Pomoc, oprocz naczelnego przewodnictwa mo- 
ralnego, udzielata pozyczek i zapomog, utczymywała ın- 
walidow, roztaczata opiekę nad chorym, w szpitalach, 
pośredniczyła w wymianie pieniędzy niernieckich, ruz- 
uzıelata z zewnątrz nadsyłane dary, odzywiata nowopiźy- 
byłych z trontu, dawała inicjatywę dia wszystkich zdro- 
wych poczynań. 

W miarę rozwoju 


stowarzyszeń współdzielczych po 
większych oddziałach roboczych i powstawania tamże 
miejscowych Bratnich Pomocy, wyłoniła się potrzeba 
utworzenia centralnego zarządu. W istocie powstały 
Centralne zarządy w Le Puy i w Montlucon. 
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Główną podstawę działalności obu С. В. Р. stanowiło 
18 kantyn, sprzedających artykuły pierwszej potrzeby bez 
zysku inne zaś artykuły z zyskiem »—6 proc, od sumy 
abrotowej. 

Z czystego zysku pozostawiono 20 proc, do dyspozycji 
miejscowej В. Р. resztę zas odprowadzano йо С. Н. Р. na 
potrzeby ogolu. Ропипи так minimainych zyskow С. B, Р. 
w samym okręgu Le Puy miała w г. 1915 kwa. изшеро 
obrotu 30.000 tr. Majątek tej instytucji osiąguąt wartosc 
50.000 fr., a gdyby dodano doń sumy, wyłożone przez 4 la 
ta na najrozmaitsze wsparcia, zapomogi i mestiggame р..- 
życzki osiągnęłoby się kwotę wprost niepruwuopoduDii.) 
1 tym trudniejszą do pojęcia, za całą działalność ruzpocze- 
to nikłą napozor kwotą 200 tr. 


Do jednej 2 giöwnych czynności С. В. Р. naieżał roz 
dział nadestanyen darów. Opierając się na pobieznie ty.- 
ko zebranycn danycn, wartosc darow w Dietiznie, Obu- 
wiu, ѕкагреікасп 1 Lp, zepranych przez poiskie srodowi- 
ska na wychodztwie ¿a poparciem pp. Pauerewskicn, a na- 
destanych za slaraniem 1 posredniciwem pp. Mickiewi- 
слоу, ocenie mozna było na najmniej 4vu.uuu Er. 

Dobrodziejsiwo stąu płynące dało się odczuć bardzo 
dobrze, zwiuszcza ou tzasu Kiedy rząd niemiecki, procz 
korespondencji zabroni wysyłki pakunkow 1 pieniędzy 
uu obozow polskich we i rancji. 


Uprocz akcji pp. Mickiewiczow, pewną pomoc w książ- 
Касп, odziezy, imswurientach muzycznycn 1 Lp, NIOS10 
nit amerykanskie Lowarzystwo Unizesorjańskiej Mł- 
aziezy (x. M, б. AJ), przy Koncu isiy r. zaczęły tez na 
piywae uaiy du pinajora Dr. r. rronczanu, nieluwiuka 
wyaziaiu ©pieni morainej 1 Materialnej nau zosmierzem 
buskim. 


& pomiędzy wszysikich organizacji obozowych na 
pierwszy pian wysunęny się LOWarzystwa SOKOLE, Fierwszy 
LWIĄŻEK ,,OUKUd puwsudt JUZ W г. 1914 na Belle-lie, puz- 
тие zas w miarę rozrostu ODOZOW, ро rozmanyen odazia- 
facn roboczych окахао rucuaiwą zywolnuse Zu gulazd so- 
Konen, SKUPIAjJących w suwe LOUU CZŁONKÓW. Naczeine Kie- 
rownictwo nau  rozrzutodymi gniazdami sprawował 
„4WIĄŻEK BOKUIUW JÉNCUW rolakow we Franc] 2 ponio- 
tą swego organu p. n. „er<egląd Dwurygodniowy”, Dzia- 
tainosc ашаға вокопеп w zyciu obozowym była nad zwy- 
«мај QONIOSta, poniewaz опе pierwsze dawaiy incjatywę 
QO wszenuen urutaysiwaci а ODCNOGÓW naroauwyen, wag- 
azaty przeastawienia, 4ueriy sktadKı 1 organizowasy pr'a- 
ce oswiatową. 

a innyen zrzeszeń zasiugują na wyroznienie towarzy- 
зама wsulzemigzuwüscı ,Wyewoleme , skupiające Klika- 
ве, azıeınyen jeunusiex, 1UWATZYSTWA ie prowauaty Wy- 
urwaią ргасе UsWiaLoWĄ па podstawie reugijno- etycznej, 
а jeano 2 najwazniejszyci Ich zasrug było spowouuWanie 
ucnwaty Walnegu «gromaazenia L. 5. F., ZaKazującej 
sprzeuaży wina w «antynie giownego obozu. 


noo aramatyczne ,,4espoł* urządzato częste przed- 
stawienia atnatorskie w głownym ooozie 1 Uurzymywar 
zywą łączność z роаорпупц zespołami w innych opozacn. 
rrocz tego we wszystkich prawie srodowiskach powsia- 
wały koika оѕулатоме, 0rganizujące odczyty, wyKtauy 1 Sy- 
stematyczne kursy naukowe, a woine od zajęc wieczo.y 
urozmaicaty chory, orkiestry 1 aparaty Kinematoyratic.- 


ne, bąaz wiäsne, bądz tez wypozyczone 2 ‘Low. Carzesc. 
Młodzieży. 
Systematyczna praca oświatowa, możliwa jedynie 


wieczorami, rozbijala się ciągle o brak odpowiedn:cn lo- 
kali, przyborow naukowych 1 celowego oswietlenia. Ko- 
rzystano zato pilnie z bibliotek obozowych w Le Puy, 
Montlucon i St. Etienne, liczących kilka tysięcy dzieł, 
częściowo zakupionych, częściowo zaś ofarowanych 
przez pp. Mickiewiczow, towarzystwa amerykańskie 
1 Т. S.L. (Tow. Szkoły Ludowej) w Krakowie za pośred- 
nictwem Muzeum Narodowego w Rapperswilu. 

Główną pracę oświatową prowadzić mógł jedynie ty- 
godnik „Jeniec Polak“, redagowany własnymi siłami, pod 


zarządem С. В. Р. w Le Puy, drukowany na małej ma- 
Szynie, wypozyczonej, a następnie kupionej od Tow. Chrz. 
Miodzieży. Wydawnictwo „Jenca Polaka” procz tygodni- 
ka, posredniczyło w zbieraniu składek na cele narodo- 
we, oraz zdołało z wielkim trudem wydać 1 rozpowszeca- 
nie kılka oryginalnych prac 1 przedrukow, z ktorych, jaka 
opracowane przez jencow wymienić należy „Spiewnik 
Famigtkowy', „Elementarz z Czytanką , i 1р. 


Szczególnie podkreślić nalezy fakt, że w obozacn poł- 
skich we Francji, przez ktore przeszło co najmniej 18.00 
10021, nigdy nie zauwazono zadnego rozłamu ani agitacji 
рагсујпеј. Opinia jencow, ktorej odzwierciadienieim Dyt 
„Jeniec Polak", z wielkim naprężeniem sledzua jedynie 
10zwoj i realizację sprawy poiskiej na ue wypaukow wo- 
jennych, a wszelkie usHowania kot polskich w kiaju i па 
wycnodztwie одо! jencow rozparrywat Krytycznie na pod- 
stawie interesu ogomo - narougwego. 

Wiadomości o rormowanm Агиш Polskiej we Francji 
przyjęu jency х radosnym arzeniem sete przy Zachuwa- 
niu naiezytej powagi 1 spokoju, a uczny »etreg LrauSpo - 
tow OCOULMIKOW rozpocząć się w SLyCZiu lyiG 1. 

Podkreślenia goanym rysem charaxteru jenców Poia- 
kow była icn оша: пове na сее narodowe. NIE LICZĄC juz 
częstycn 1 powaznych kwot, udpiywających z dobrowol- 
пус! sktaaek na miejscowe póuzeby, czy tez odsyłanyca 
poprzeanio ао parysxiej „ruon, samo WyQawnieiwo 
„чеаса Polaka ао копса gruania 4918 r. zebrało sumę 
01.100.840 IN. 21020па х następujących pozycji: na опағу 
Wojny 1 gioaną azlatwe W miaju lt,0vu.iu 4l', Na ZAKUP 
vy wuuaci ша jeńców Folakow w Niemczech ».u9d,20 fi. 
иа museum w nappeiswuu 4.210,20 11. ua Tundusz Wy- 
udwiliczy „enca гоака" шоо IT, па bkarbiec Dzieci 
INaluau гок. Уа, Ir, па шюшошку W ot Euenne 
одоузо ІГ. 

wsposezucie dia nieszczęsiiwych rodaków dochoazito 
ао iegu Stopnia, хе jezeli DI4Wie, FOMocy zabrakio pie- 
DiĘQzy, WOWCZAS Cary UDOZ оспоыце WyLzeKA! SIĘ оо‹айп 
ашо wieczerzy na rzecz wynędzniatych „OWalrzyszy тиешо- 
u, przypywającycn e iront, eo uauwaania, Ze czasy рот 
bytu w шемоц pyty ala Wielu aoprg s2x014 Kszlaneula 
спагактеги. 

Lieszyusiny się wielką sympatią Francuzow. Za dowód 
niecn posiuzy паѕтеријасу таки шау władze zamierzaty 
przenies: ovoz giowny ао innej miejscowosci uuata się 
uelegacja, #о2опа Z DUTMISUZA uasta 1 ODywaleısıwa au 
Murustua wojny 2 ргозоа о pozostawienie nas w Le Puy. 
Uczywiscie pozostaLismy, 

We wszystkich uroczystościach brało udział obywatel- 
SLWO muasia Le Puy 1 Dardzo często przedsiawicieje władz. 
uieraz zachwyt 1сп docnoazii au zeunu jak п. р. Pouczas 
przeasiawienia „netiejem roiskiegu' (ш. nyulaj, guy ш 
xumenuant obozu prosu o powtorzenie rozrzewniującegu 
<axonczenia, przy spiewie: ,foames rączkę może DZie- 
cię" 

rraca jeńców Polaków w obozach była i jest dotycu- 
Czas bezimienną, bo dalecy оп! Бун оа jakichkolwiek 0s0- 
bisuych inieresow. 4 przyjaciół 1 sympatykow jencow Po- 
iakuWw, procz wspomnianych wyżej wymienić nalezy (me 
poinnę wszystkich) p. George rienairne z czeigodną mái- 
zonka, zajmującego się żywo kwestią polską ua łamach 
„Victoire”, p. Paul Cazin, swietnego znawcę uteratury 
polskiej i tłumacza „Pamiętnikow Paska", „Z ziemi Chenn- 
skiej" Reymonta i ın., p. Jakubisiaka brata kapelana, p. 
Antoniaka, artystę malarza, p. Augustyniaka, p. Kinde:- 
ireunda artystę małarza, Czterej ostatni pełniący służbę 
w szeregach francuskich, wchodzili w skłąd cenzury, kto- 
rej przetożonym był p. Paul Cazin, 

Prawie wszyscy jeńcy, biorący wybitny udział w orga- 
nizacji życia obozowego dosłużyli się następnie w Wojsku 
Polskim stopnia oficerskiego, a wielu z nich, odeszło da 
rezerwy, by służyć dalej wiernie i ofiarnie, a w razie po- 
trzeby znów chwycić za oręż. 


* W. Poliński. 
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Dzieje wojska polskiego w Ameryce 


W Polsce bawiła w lipcu br. wycieczka b, ochot- 
ników z Ameryki, złożona z 7 kolegów pad kie- 
rawnietwem kol. Kajki. Z okazji ich pobyin za- 
mieszczamy za »Polską Zbrojna« poniższe informacje 


о tworzeniu vig wojska polskiego za oceanem. 


Jednym z najpiękniejszych i najbardziej wzniosłych 
czynow, na jakie zdobyło się kiedykolwiek wychodźtwo 
jaktegokotwiek narodu, był niezaprzeczenie płomienny 
poryw wychouztwa poiskiego w Stanach Zjednoczonycn 
w latach wielkiej wojny światowej. 

Emigracja polska w Amieryce najmłodsza i w przeci- 
wienstwie do politycznycn emigracy] popowstaniowych, 
demokratyczna, spowodowana koniecznością szukania za 
morzatm chleba, składała się w 99 proc. z mas ludowych. 
Chłop bezrobotny, robotnik bez pracy, rzemieślnik zlicy- 
towany, wyprzedawszy co się dało, lub pozyczywszy na 
„szytkarte", uciekał za morza przed głod "m, nędzą 1 ponie- 
wierką w kraju rodzinnym. 

W ciężko w;pracowanym dobrobycie lud па wychsdź- 
twie nie zapomniał o dalekim kraju rodzinnym. Odcięty 
оа pnia macierzyslego, czuł się Polakiem, członkiem od- 
ıgbnego, wielkiego, acz nieszczęśliwego narodu, 

esxnota za krajem, jak równiez słuszne przekonanie, 
że niepodległość można osiągnąć jedynie z bronią w ręku, 
wpłynęły na niektórych księży starego autoramentu, by 
organizowali przy parafiach wojskowych zbrojne odazia- 
ty w starycn historycznych mundurach wojsk polskich. 
4 czasem te wszystkie luźne, przy parafiach istniejące od- 
azıaty, zostały ujęte w Związek Wojsk Polskich w Ame- 
ryce. 

Przeniesione z Małopolski do Ameryki w roku 1887 So- 
kolstwo, było organizacją najbardziej ideową, pracującą 
nad putegowaniem ducha. Sokolstwo doskonale pełnało 
roię wychowawcy i jego to zasługą niezaprzeczoną jest, 
ze gdy wreszcie nadeszła z utęsknieniem oczekiwana 
„Chwila Osobliwa”, zastała grunt przygotowany, a wy- 
chodztwo, stojące na baczność z bronią u nogi, gotowe do 
wymarszu, 

Dma 15 grudnia 1912 na zjeździe Sokolstwa w Pıttsbur- 
gu zapadła uchwała natychmiastowego organizowania so- 
kolich drużyn polowych. 

Całe terytorium USA zostało podzielone na 8 okręgów 
sokolich, Wydano podręcznik wojskowy, wzorowany na 
podręcznikach Drużyn Strzeleckich w b. Galicji. Rozpo- 
częto wojskowe kursy okręgowe, aby wyszkouc dosta- 
teczną ilość instruktorów. Kursy takie odbywały się we 
wszystkich okręgach w r. 1913, W ten sposob wyszko.ono 
430 instruktorów. Urządzono w r. 1914 dwumiesięczny 
kurs wyższy w Cambridge Springs. Pa., z udziałem 64 kur- 
sistów. W tym czasie ilość cwiczących wzrosła do 24.000. 

Organizowanie i ćwiczenie polskiej siły zbrojnej w Ame- 
тусе prowadzono prawie jawnie, Strzelano w widocznych 
miejscach, przybywano na zbiórki w mundurach, brano 
udział z bronią w uroczystościach amerykańskich, na ma- 
newry wyruszano buńczucznie, często w sile kilku tysię- 
cy. Na czele kolumny z prawej sztandar amerykański, 
z lewej polski, potem komendant przy szabli na koniu, 
a za nim głębokie kolumny pod bronią. 

W maju 1910 odbyła się w Waszyngtonie uroczys.ość od- 
słonięcia pomników Kościuszki 1 Pułaskiego. W uroczy- 
stościach tych wziął udział rząd z prezydentem Taftem 
na czele. Polacy zaintonowali „Jeszcze Poiska nie zginęła” 
i złożyli w ręce prez. Tafta rezolucję polityczną, w której 
oświadczyli: 

„My, Połacy, mamy prawo do bytu samodzieinego, na- 
rodowego i uważamy za swój święty obowiązek dążyć do 
osiągnięcia politycznej niezawisłości naszej Ojczyzny '. 

Dn. 19 lutego 1915 delegacja Sokolstwa otrzymała od 
prezydenta Wilsona zapewnienie, że jeżeli on, albo też 
inny reprezentant Stanów Zjednoczonych będzie brał 
udział w kongresie pokojowym, nieomieszka w odpowied- 


nim momencie sprawy Polski podnieść i usilnie ją po- 
przeć. Dn. 22 stycznia 1917 prezydent wypowiedział przed 
senatem: 

„Poköj Swiatowy jest zalezny od wolnej niepodlegtej 
i zjednoczonej Polski" 

Miało wychodźtwo już swoją siłę zbrojną, gotową do ba- 
ju, miało urobioną Amerykę, czekało z utęsknieniem na 
chwilę, gdy z bronią w ręku wystąpić będzie mogło do 
walki o niepodległość Ojczyzny. 

І rzecz szczególna: kiedy latem 1914 w Europie dało się 
odczuć odprężenie polityczne, kiedy mężowie stanu powy- 
jeżdżali na urlopy, tam, za morzem lud Polski miał pełne 
poczucie nadchodzącej zawieruchy. Powiększono fundusz 
Kościuszkowski, organizowano kursy sanitarne, dokształ- 
cano szarże wojskowe, przeprowadzano manewry. 

A gdy wybuchła wojna, stała się rzecz dziwna. Jest woj- 
sko a jechać nie może, bo Ameryka ogłosiła ścisłą neutral- 
nosc, 

7. koncem г. 1916 wyezuto, ze datoby sie na terytorium 
Kanady stworzyé Legion Polski przy boku armii angiel- 
skiej. W tym celu zarząd Sokolstwa wysyła w grudniu 
1916 potajemnie do angielskiej szkoły oficerskiej w Toron- 
to 23 sokołów, jako przyszłą kadrę oficerską projektowa- 
nego legionu. W dn. 19 marca 1917 Sokolstwo otworzy- 
ło Szkołę Podchorążych w Cambridge Springs Pa., aby 
przygotować dalsze kadry. 

Zarząd Sokolstwa prowadzi korespondencję z Wacła- 
wem Gąsiorowskim, prezesem Sokoła w Paryżu, (a zara- 
zem przewodniczącym Komitetu Wolontariuszow), które- 
go zadaniem było zorganizowanie w wojsku francuskim 
oddziałów polskich. W dn. 17 kwietnia 1917 Stany Zjedno- 
czone przystąpiły do koalicji, porywając w swe szereg! 
230.000 Polaków. 

Dn. 26 września 1917 Sokolstwo wydaje rozkaz mobili- 
zacyjny, a dn. 6 października za zezwoleniem du Sta- 
nów Zjedonczonych otwarto 43 biura rekrutacyjne, Pier- 
wsze do obozu w Kanadzie wyruszyło zmobilizowane So- 
kolstwo. Rząd Stanow Zjednoczonych zakazał pobierać do 
armii polskiej tych, którzy podlegali poborowi w szeregi 
amerykańskie. Mimo to w szeregi polskie wstąpiło 27.000 
ochotników. 

Dwa więc były biura rekrutacyjne, Jedno bogate, dru- 
gie biedne. Tam wisiał gwiaździsty sztandar, tu łopotał 
sztandar polski. 

Prawie raz w tygodniu (czasem częściej) odjeżdżał 
z obozu polskiego pociąg do Nowego Jorku, wioząc tran- 
sport do Francji. Pierwszy transport wyruszył w połowie 
grudnia 1917 na statku francuskim „Niagara“. Przez 13 
miesięcy przewieziono do Francji 27 tys. ochotników i 68 
sanitarıuszek do autonomicznej armii polskiej. 


Jakże wysoce w poczuciu swej godności o obowiązku 
stanęło wychodźtwo amerykańskie, liczące 4 1 pół miliona, 
wysyłając 27 tys. najlepszych swych synow, i to nie z mu- 
su, ale ze świętego, niczym nie wymuszonego przekonania! 

A gdy transporty armii polskiej we Francji w kwietniu 
1919 wjeżdżały na ziemie polskie przez siację Kąkolewo, 
żołnierz polski z Ameryki rzucał się na kolana, całując 
ze szlochem drogą ziemię ojców swoich, w której imię 
stał pod bronią od roku 1912, marzł w Kanadzie, krwawit 
we Francji. Po wielu latach tułaczki nie prosił o urlcp, b; 
choć na chwilę wpaść pod dawno niewidzianą strzecinę, 
lecz westchnąwszy, szedł z twardym uporem na wschód, 
by stawić pierś napastnikowi. 

Wychodztwo polskie w Ameryce zasłużyło się Ojczyźnie. 


A oto słowa Naczelnego Wodza, Józefa 


o tych żołnierzach: 


Piłsudskiego 


„Z chwilą, gdy znaleźli sie na ojczystej ziemi, zadania 
swoje wypełnili tak, jak przystało na honor i dobrą chwa- 
te żołnierza Polski“. 

„Walką i trudem, cierpieniem krwią odnowiliscie wg- 
zły, jakie was łączą z Polską”. 
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W 20-lecie wymarszu 


Artykuł „Poleki Zbrojnej”, uzupełniamy uwagami, nadeala- 
nymi przez jednego z Kolegów 


Już od roku 1912 w polowych drużynach sokolich 
w Ameryce rzucone zostało hasła szkolenia młodzieży 
szkolnej i zaprawiana jej w sztuce wojskowej w celu przy- 
gotowania kadr żołnierza do chwili sposobnej, by porwać 
wychodztwo polskie i poprowadzić w bój o Niepodległość. 

Gdy nadszedł wreszcie pamiętny rok 1914 i w kotle za- 
wieruchy wojennej zawrzało, a nasi wrogowie wzięli się 
za bary, wówczas władze Sokolstwa Polskiego w Ameryce 
bardziej gorączkowo przygotowywały swych druhów do 
czynu zbrojnego: musztra, ćwiczenia polowe. zloty — by- 
ły na porządku dziennym. Żywotność Sokołów często- 
kroć wywoływała zdziwienie wśród władz amerykańskich. 

Z początkiem marca 1917 r. uruchomiono już szkołę pod- 
chorażych w Cambridge Springs Pa., w której przeszło 
200 Sokołów zaprawialo sie do służby  instrukcyjnej 
w przyszłej Armii Polskiej, Prawie równocześnie wysłano 
kilkudziesięciu wytrawnych Sokołów do szkoły oficer- 
skiej Camp Borden w Kanad: następnie uruchomiona 
dalsze kursy oficerskie. Gdy wczesną iesienią tego roku wła 
dze sokolstwa na czele z mistrzem Paderewskim uzyska- 
ły formalne zezwolenie na organizowanie Armii Polskiej, 
Sokolstwa miało już przygotowany materiał instrukcyjny 
oficerów i podoficerów, którzy wyjechawszy na kilka dni 
jej na teren przydzielony na obóz koncentracyjny 
iagara on the Lake w Kanadzie, przygotowali go na 
przyjęcie jadących z Ameryki ochotników. 

Kilka dni gorączkowej pracy i miasto namiotów goto- 
we. Kuchnie polowe dymiły od rana do wieczora, ożywie- 
nie wzrasta z godziny na godzinę, aż z przybyciem pierw- 
szych Sokołów i ochotników z innych organizacji, zaroiło 
się od postaci przepojonych dumą munduru, świadomych 
swych czynów. 

Ponieważ napływający materiał ludzi zdecydowanych 
był wyborowy i przysposobiony już częściowo do służ- 
by wojskowej w szeregach sokolich, to też wielkiego kło- 
potu ze szkoleniem ochotnika nie było i po dwóch, czy 
trzech tygodniach rozpoczęto wysyłać transporty oddzia- 
łów sokolich do Francji. 

W ten sposób przepłynęło przez ocean i znalazło się na 
ziemiach francuskich 27.000 ochotników, żołnierzy dobo- 
rowych, którzy weszli w skład Armii Polskiej we Francji. 

Emigracja polska w Ameryce czynem zbrojnym przy 
boku koalicji dała wyraz krępowanej i niewolonej myśli 
polskiej w kraju, objętym pożogą wojenną, naprawiała złe 
orientacje polityczne pod zaborami, wskazywała właści- 


Grupa kolegów z 


Ameryki z prezesem Kajką 


ochotników z Ameryki 


wy kierunek myślom i odruchom społecznym, by następ- 
nie mścić się za krwawy i niedoceniany wysiłek jedno- 
stek i grup, za więzienie Komendanta, za Kaniów i Kor- 
pusy Wschodnie, za Beniaminów i Szczypiornę — i stwo- 
rzyła siłę, jakiej sam kraj nie mógłby powołać do życia. 
Ochotnik z Ameryki, to albo pochodzący z różnych za- 
borów, który walcząc w zakonspirowanych organizacjach 
we własnej Ojczyźnie przeciwko najeźdźcy został zdekon- 
spirowany, lub wyjechał w poszukiwaniu pracy, albo też 
urodzony w Ameryce — jeden i drugi pełen zapału i ofiar- 
ności, r y 


Blekitni żołnierze defilujg podczas uroczystości w Równem 


Patriotyzm i miłość Ojczyzny, gorejąca w sercach tych 
ludzi, nie dały się powstrzymać wysokimi wówczas za- 
robkami, bo wynoszącymi 25—50 dolarów tygodniowo, by- 
le zostać w Ameryce, nie dały się skusić zapłatą za służbę 
w szeregach armii amerykańskiej, nie dały się ponieść 
abietnicom zapewnienia bytu rodzinie żołnierza amery- 
kańskiego, w razie jego kalectwa lub śmierci, przez wy- 
płatę rent inwalidzkich, wdowich, sierocych i rodziciel- 
skich. Woleli walczyć tylko pod własnym sztandarem, 
który był spuś а po Chrobrych, Sobieskich і Zétkiew- 
skich, by wznieść się ponad padół wiekowej niewoli. 

W kwietniu 1919 r, gdy już Błękitna Armia Polska we 
Francji po wielu zwycięskich zmaganiach się z Niemca- 
mi po przez ich terytoria na ziemie własne spieszyła, a ko- 
lejarze niemieccy musieli transportować jej pułki, zna- 
leźli się w tych szeregach także ochotnicy z Ameryki zbra- 
tani i zasileni dziesiątkami tysięcy Polaków, b. jeńców 
armii niemieckiej, austriackiej, rosyjskiej, zdążających 
rozmaitymi drogami, po przez Murman, Włochy, Holandię 
itd, do Armii Polskiej we Francji — Polaków ze wszyst- 
kich krajów, z obydwóch brygad legionowych i korpusów 
wschodnich. 

Radosne spotkanie Armii Błękitnej z Wielkopolanami 
nastąpiło w Kąkolewie i Lesznie — z tymi, którzy w opar- 
ciu o błękitne pancerze i mundury oraz szare Legiony po 
bohatersku uporali się z Niemcami na własnej ziemi. Pol- 
ska cała radośnie witała błękitnych żołnierzy, którzy 
przebyli morza i oceany, by rzucić się w wir wałki dalszej 
o całość granicy ojczystej... 


* 


Uplynety dziesigtki lat, Zabliznity sie krwawigce rany 
braci btekitnej, lecz serca ich nadal otwarte sa i palaja 
wielkim płomieniem miłości Ojezyzny, czego dali dowód 
w zjeździe swym w dniu 30 i 31 lipca b.r. w Równem. 

Oficer i szeregowiec, błękitny mundur i kurtka wieśnia- 
cza z ziem polskich i z dalekiej Ameryki zwarły się znowu 
w serdecznym uścisku manifestujge braterstwo broni, wy- 
wołując padziwu godny entuzjazm wśród mieszkańców 
Równego i jego okolic. 
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Na cześć bohaterskich oswobodzicieli Wołynia, Zarząd 
m. Równe urządził przyjęcie, na którym nie szczęd”ono 
serdecznych, słów pod adresem braci błękitnej. 


Nie można również pominąć faktu, świadczącego о pa- 
mięci czynów Armii Błękitnej przez Zarząd Miejski m. 
Równe, który jednemu z najokazalszych placów swego 
miasta nadał nazwę: „Plac im. Polonii Amerykańskiej"! 


Uroczystość rówieńska urządzona weteranom z Ame- 
ryki była istotnie wspaniała i serdeczna, przykro tylko, 
a nie wiadomo komu to przypisać — że tak imponujące 


Uroczystość wręczenia karabinu 


i o znaczeniu historycznym święto, mające w swym pro- 
gramie tyle wzniosłych momentów i atrakcji, nie było 
transmitowane przez Polskie Radio, a nawet prasa ogra- 
niczyła się tylko do krótkich wzmianek. 


Przykre również jest i to, że na 27.000 ochotników 
z Ameryki, których w większości praca datuje się od roku 
1912, już chociażby zaliczając wyłącznie polowe drużyny 
sokole (wyłączając prace w organizacjach konspiracyj- 
nych w kraju, za które ścigani przez zaborców zmuszeni 
byli wyemigrować do Ameryki) — zaledwie 57 osób otrzy- 
mało odznaczenia niepodległościowe i to w większości me- 
dale. A przecież wielka ich ilość odznaczona jest wyso- 
kimi orderamı bojowymi, jak: Virtuti Militari, Krzyż Wa- 
lecznych, г za prace społeczne otrzymali Krzyże Zasługi 


Czyż przy okazji ich jubileuszu nie należałoby pomyśleć 
o naprawieniu wyrządzonych im krzywd moralnych? 


L. S. 
Z uroczystości w Równem, Zarząd Wołyńskiego Okręgu, 
naszego Stowarzyszenia nadesłał następujące sprawozda- 
nie: 


Dnia 29 lipca o godz. 5-rano dyżurny Stowarzyszenia 
i delegat wojska powitali na dworcu przybyłą z Ameryki 
wycieczke błękitnych żołnierzy і odwieźli ją do koszar. 


Nazajutrz po południu, Dowódca dywizji piechoty powi- 
tał wycieczkę Rodaków z za Oceanu. W powitaniu wzięła 
udział kompania honorowa pułku Bajończyków z histo- 
rycznymi sztandarami, przedstawiciełe władz państwo- 
wych i samorządowych, Zarząd Okręgu, Placówek i czton- 
kowie stowarzyszenia, a także delegacja Związków sfede- 
rowanych ze sztandarami. 


Orkiestra odegrała hymny narodowe: amerykański, 
francuski i polski, po czym przybyli udali się do swych 
kwater w koszarach. 

W dniu pierwszego lipca w południe wykonywując 
Uchwałę rady miejskiej, która nazwała jeden ze skwe- 


rów imieniem „Polonii Amerykańskiej" — dokon*no 
odsłonięcia tablicy z nową nazwą. Podczas tej uroczystoś- 
ci przemawiali: prezydent miasta p. Wołk, prezes Zarzą- 
du Głównego Weteranów Armii Polskiej z Ameryki 
Lucjan Kajko, delegat Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy inż. Wichrowski i w imieniu naszego Stowa- 
rzyszenia kol. Wójcik. 


Po tej uroczystości miasto przyjęło Weteranów lampką 
wina w Dworku Krzemienieckim, gdzie imieniem Woje- 
wody wołyńskiego powitał gości nacz. Siemiński i płk. 
dypl. Ćwiertniak. О godz. 17 w Domu Żołnierza odbyły 
sie obrady Stowarzyszenia Weteranów z udziałem kole- 
gów przybyłych z Ameryki, 


Wieczorem zaś odbył się uroczysty anel poległych 
Przyjezdni i miejscowi Weterani udali się na apel da 
swvch macierzystych pułków, przy czym koledzy z 43 
rułku udali się samochodami do obozu w Kołodence. 


W drugi dzień Święta Weterani zebrali się przed loka- 
Jem pow. Zw. Rezerwistöw, skad odmaszerowali do ke- 
szar pod dowództwem prezesa placówki Równe Wójci 
Fa. Dowódca Dywizji dokonał przegladu weteranów, któ- 
rzy przejęli od woiska historyczne sztandary, a dowödev 

ułków witając oficjalnie przybyłych z Ameryki wręczyli 
im odznaki pułkowe. 

W defiladzie jaka się następnie odbyła obok wojska 
maszerował oddział 180 umundurowanych Weteranów pod 
historycznymi sztandarami. Społeczeństwo miejscowe de- 
filuiacy oddział przyjęto hucznymi oklaskami. Sztand”- 
rv historyczne orzekarano z powrotem dowódcy pułku 
R"iończyków. W uroczystości tej brali udział członko- 
wie Placówek: w Równem. Łucku, Horochowie, Włodzim'e- 
rzu. Kowlu, Bajonówce, Hallerowie i Sienkiewiczach 


W czasie obiadu żołnierskiego wygłoszono szereg mów. 
Na serdeczne przemówienie płk, Kulickiego odpowiedział 
kol Wójcik. 

'Tegoż dnia goście udali się do Bajonówki i Hallerowa, 
gdzie powitali ich osadnicy przy bramie triumfalnej. Na- 
stepnie odbyło się poświęcenie szkołv powszechnej 7 kla- 
sowej im. 13 Dywizji Piechoty, Dzieci z Bajonówki i Halle- 
rowa wręczyły dowódcy dywizji R. К. M, a dowódca 
dzieciom rewers na 1500 zł. jako stypendium dla tych 
szkół. 


W serdecznym koleżeńskim nastroju goście osadników 
spożyli podwieczorek, i po zwiedzeniu osad odjechali da 
Równego. 


Historyczne sztandary podczas defilady 
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Z przeszłości Włoch i Polski 
Odrodzenie Włoch 


Maj 1915 roku, Wojna światowa w całej pełni. 

Komunikaty francuskiego sztabu generalnego przynosi- 
ły codziennie sprawozdania z krwawych walk w lesie Ar- 
gońskim. Rosjanie stali nad Dunajcem, Anglicy stracili 
eve pułki w Dardanelach, Serbowie z heraicznym poświę- 
ceniem bronili Dunaju. A nad Tybrem w pałacach amba- 
sad i złoconych salach Pallazzo Chigi toczono uparty bój 
o duszę neutralnej Italii. 

Na ulice Rzymu upadła pewnego dnia ulewa nadzwy- 
czajnych dodatków. Tłumy ludzi rosły, a wśród nich z 
brzmiał nagle doniosły głos młodego mówcy. I padły 
w tłum płomienne, niezapomniane słowa, wzywające do 
walki. 

Mówca me dokończył, gdyż porwalv eo silne rece kara- 
binierów. Zdołał jeszcze krzyknąć: Ewira la Franzia“, 
„Bvira la Republica“ — i już zebrany tłum rozpędziła po- 
Пеја. 

Tym energicznym zwolennikiem przystapienia Italii do 
wojny swiatowej, byt Benito Mussolini, dzisiejszy dykta 
tor adradzinych Włoch, a ówczesny socjalista i autor pory- 
wajacych artykulöw antyniemieckich. 

Za Mussolinim poszła z początku garstka młodzieży 
uniwersyteckiej, z której stopniowo powstały legiony 
I wówczas to król włoski zgodnie zwolą ludu, a wbrew par- 
lamentowi. wypowiedział wojnę Austrii, bo odczuł, iż par- 


lament przestał być odbiciem dążeń narodu. 

Chociaż stery rządowe uznały wojnę, której domagała 
się młodzież, to jednak nie ustąpiły ze stanowiska. 

Po wojnie socjaliści, czując poparcie rządu germanofil- 
skiego. zaczęli występować przeciwko tym, którzy pragne- 
li wojny, a nie potrafili zachować Italię od ruiny ekono- 
micznej. 

Niezadowolenie większości narodu dochodziło już do ze- 
nitu, Wtedv na powierzchnię wypłynął znów Benito Mus- 
solini i z Mediolanu rzucił hasło uzdrawiającego przewro- 
tu. Tworzyé się poczęły legiony „czarnych koszul“, które 
z niebywałym męstwem i zapałem wvstąpiły do boju prze- 
ciw rządowi i partiom lewicowym. Nastąpiły liczne krwa- 
we etapy wysiłków patriotycznej młodzieży. 

W rezultacie aczyścili faszyści „ogniem i mieczem” 
stosunki w kraju, przywrócili ład i porządek, a następnie 
rozkwit i dobrobyt, o który w czasie wojny walczyli boha- 
terowie Italii. 

Tak więc dzień 24 maja 1915 r., w którym Italia wypo- 
wiedziała wojnę Austrii i Niemcom, stanowi w historii nie- 
jako punkt wyjścia ruchu faszystowskiego, — a dzien 30 
października 1922 r., kiedy faszyści wkroczyli do Rzyrnu 
i objęli władzę — jest dniem triumfu tego ruchu. W tym 
pamiętnym dniu szukać trzeba pierwszych świtów dzisiej- 
szego odrodzenia Italii, 


Jozef Garibaldi 


Józef Garibaldi 


W dniu 2 czerwca 1882 r., w 75 roku życia, wydał na 
wyspie Caprerze ostatnie tchnienie, najpopularmejszy bo- 
hater świata. Jego imię powtarzali patrioci wszystkich 
narodowości. Ono zapałało płomień walki o wolność, ono 
przerażało tyranów. Garibaldi w pierwszych dniach po- 
wstania styczniowego 1863 roku wydał głośną odezwę do 
wszystkich narodów, przypominając im bolesną krzywdę 
narodu połskiego, a kości wielu jego oficerów i żołnierzy 
w nzszej spoczywaja ziemi. 

Pochodził z Nicei, służył najpierw we włoskiej marynar- 
ce handlowej. W r. 1834 wziął udział w powstaniu german- 
skim, po którego upadku uciekł do Francji, a następnie 
walczył w Tunisie i w Ameryce Południowej. Wojna aust- 


riacka - włoska w r. 1848 pozwala Garibaldi‘emu wrócić do 
ojczyzny, gdzie organizuje korpus ochotniczy. 

Zmuszony niepowodzeniami chroni się do Szwajcarii, 
aby w r. 1859 powtórnie na czele ochotników walczyć z ar- 
mig austriacką. Tym razem jednak szczęście mu sprzyja” 
ło. Pobił o wiele liczniejszą armię nieprzyjacielską pad 
Varese i San Termo zajat całą Lombardie i już wdarł się 
do Tyrolu, gdy pokój w Villa Franca zmusił i jego do za- 
wieszenia broni 

Najwybitniejszv udział brał on jednak we wejnach o zje- 
dnoczenie Italii. Zdobył zbuntowaną Sycylię, opanował 
Neapol i dopomógł tym samym królowi Wiktorowi Ema- 
nuelowi do zdobycia korony królewskiej całych Włoch. Te 
walki uczyniły go bohaterem narodowym. 

Brał te? Garibaldi udział w wojnie 1870 — 71 po strome 
Francji Wtedy to, gdy armia francuska została odwołana 
z państwa kościelnego, zajęły królewskie wojska włoskie 
(20 września 1870 Rzym. broniony już tylko przez garść 
żuawów раюеѕкісһ. Państwo kościelne wcielone da kró- 
lestwa włoskiego. czvniac Rzym stolica zjednoczonej Italii. 
Panujący wówczas papież Pius IX nie uznał zaboru i nad 
ofiarowane mu gwarancje i korzyści przeniósł rolę więźnia 
watykańskiego. 

Corducci, wielki poeta włoski w odczycie 
nym w Bolonii, tak mówił o Garibaldim: 

„Widzenie sławy. które wvpelniato nasze dzieciństwo, epopejn 
naszej młodości, wizja idealna naszych lat męskich zniknęły, 
zamknęły się na zawsze. Najlepsza część życia naszego jest skan- 
стопа. Ta jasna głowa o lwiej grzywie i błyskawicy archanioła, 
która przeszla, budząc wspomnienie rzymskich zwycięstw, rzu- 
cając strach i podziw między cudzoziemców, wzdłuż jezior lom- 
bardzkich i pod murami Aureliusza, ta głowa spoczywa zimna 
i nieruchoma na wezgłowiu śmierci, Ta dłoń znakomita, która 
prowadziła ster okrętu, Piemontem zwanego, poprzez Morze Sy- 
cylijskie ku zdobyezom, Włochom sądzonym, ta ręka niezwalczo- 
na, która pod Calatafimi powaliła wroga — rozkłada się. Zgasły 
na zawsze oczy zbawcy. które z wysokości Gileilrossa widzinty 
Palermo, oczy dyktatora, które pad Capuą zdecydowały o zwy- 
cięstwie i ukonslytuowaly Włochy. Głos, dumny i słodki zarazem, 
który pad Varese i pod Santa Maria Capua Vetere wołal: „Na- 
przód, naprzód dzieci moje! Naprzód strzelcy”; który ze skał 
zdobytych Trydentu powiedział; „Slucham“, ten głos zamilkł na 
wieki. Nie bije więcej szlachetne serce, które nie oddało się 
ostatecznej rozpaczy w Aspromonte i nie złamało się pod Men- 
tana. Garibaldi spoczywa pod ciężarem losu naiwyzszego". 


wygłoszo- 
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Francesco Nao 


Płk. Francesco Nulla 
Jeden z pułków polskich, utworzonych w oboz: 
skich, otrzymał za patrona swego bohaterską postać Wło- 
cha, Francesco Nullo, który zginął za Polskę w powstaniu 
styczniowym w lasach Krzykawki koło Olkusza. 


Przepiękną tę postać rycerza wolności, przekazać po- 
winno się potomnym, jako wzór do naśladowania. 

Francesco Nullo miał zawód zgoła nie żołnierski — był 
fabrykantem, właścicielem wielkich przedzalni — ale 
w krwi swojej miał coś rycerskiego, co kazało mu już 
w latach młodzieńczych zaciągnąć się do szeregów Gari- 
baldiego i sprzymierzyć się z nim na życie i śmierć. 

Wstąpił najpierw do doborowego hufca „lansjeröw 
śmierci“ i wsławił się atakiem na Villa Corsini, która 
zdobył z szabłą w ręku, wjeżdżając galopem na marmu- 
rowe schody pałacu z garścią towarzyszy. Los Garibaldie- 
go jest także jego losem — wygnonie і więzienie nie omi- 
nęły go. 

A potem znowu walka przy boku wielkiego rewoluejn- 
nisty podczas wyprawy sycylijskiej i na czele swoich 
wiernych 300 Bergameńczyków. Okrył się tam sławą żoł- 
nierską i zdobył szlify podpułkownika na polu bitwy. 

Jeszcze raz potem po przerwie. znalazł się w sztabie 
Garibaldiego i odbył z nim ostatnią jego bolesną kampa- 
nię, zakończoną klęską i więzieniem, 

Gdy we Włoszech nastała dłuższa cisza, a na z'eminch 
polskich wybuchło powstanie roku 1863, Francesco Nul- 
lo wybrał się wraz ze nieliczną garsciq swoich dawnych 
towarzyszy broni do Kangresówki, walczyć za wolność 
Polski, 

Zginął dnia 5 maja 1863 r., w samą rocznicę formowa: 
nia sławnego tysiąca Garibaldczyków, do którego przy- 
witdt ochotników z Bergamo. 

Bohaterski Włoch spoczywa na cmentarzu w Olkuszu. 
W tym roku ma się odbyć odsłonięcie pomnika na jego 
grobie. 


WODA Z RZEK POLSKICH 


Węzły przyjaźni polsko - włoskiej, przypieczetowanej 
wspólnie przelaną krwią. zostały znowu zacieśnione 
z okazji uroczystości chrztu dzwonu, który został ulany 
ku czci żołnierzy włoskich, poległych w wojnie świato- 
wej pod Roveretto. Dzwon ten został w Weronie chrzezo- 
nv woda, pobrana ze wszystkich rzek, które wsławione 
zostały podczas ostatniej wojny. 


Miasto Roveretto odegrało dużą rolę w ruchu wolno- 
ściowym polskim. Tam formowały się Legipny Dąbrow- 
skiego i tam walczył Sułkowski, a w bratnich mogiłach 
leżą polegli wspólnie z żołnierzami włoskimi legioniści 
polscy. 


Z tych też powodów ambasada włoska w Warszawie 
zwróciła się do Zarządu Głównego Federacji PZOO 
z prośbą o dostarczenie w tym celu wody z tych rzek 
polskich, nad którymi walczyli żołnierze polscy, spadko- 
biercy Legionów Dąbrowskiego. 


Prezydium Federacji wyznaczyło następuiące rzeki, 
których wody spłynęły krwią żołnierza polskiego.: Wi- 
sla, Warta, Niemen, Styr, i brzegi Bałtyku. 


Pobranie wody z tych punktów powierzane została 
ajblizszym Zarządom Wojewódzkim Federacj', a uro- 
czystości te odbyły się wszędzie przy udziale przedsta- 
wicieli władz, związków sfederowanvch, oraz pokrew- 
nych organizacji, jak Związku Strzeleckiego i Związku 
Harcerstwa Palskiego. 


Pierwsze pobranie odbyło się w Poznaniu z Warty, 
gdzie puchar z wodą złożono w ręce prof. Stefaniego, 
lektora języka włoskiego na uniwersytecie poznańskim, 
przybyłego na uroczystość w otoczeniu całej kolonii wlo- 
skiej w Poznaniu. 


Druga z kolei uroczystość odbyła się w Łucku na 
przystani strzeleckiej nad Styrem, skąd wodę w pięk- 


nym regionalnym dzbanku krzemienieckim odesłano da 
Zarzadu Głównego Federacji. 

W Grodnie odbyło się pobranie wody z Niemna, 
którymi armia polska odniosła decydujące zwycięstwa 
w roku 1920. Prezes Związku Legionistów p. Walicki, 
dokonawszy tej ceremonii, wezwał obecnych do uczcze- 
nia chwilą milczenia Tego, na którega rozkaz w obronie 
Ojczyzny i w walce o wolność rzeki polskie spłynęły 
cerdeczną krwia zolnierza polskiego. 


nad 


W Warszawie nadano temu aktowi najbardziej uroczy- 
ste formy, zapraszając przedstawicieli ambasady włoskiej. 

Charge d'affaires Carissimo, odpowiadając na przemó- 
wienie wiceprez. Ołpińskiego, podziękował w imie- 
niu ambasadora Italii za zorganizowanie uroczystości, 
oraz podkreślił, iż Włosi-faszyści i przedstawiciele wojska 
italskiego obecni na uroczysteści, tym bardziej wysoce ce- 
nią symboliczny akt przekazania wody z Wisły, iż rzeka 
ta była świadkiem walk polskich pod wodzą Marszałka 
Piłsudskiego. Przedstawiciel Włoch mówił dalej: 


„Zroumieliście doskonale wzniosły symbol tej uroczy- 
stości, która nie ma w sobie nie konwencjonalnego, i jest 
przepojona wzniosłym uczuc em kultu dla poległych za 
Ojczyznę. 

Italia Mussoliniego, która zahartowała się w enotach 
wojennych i w czynach bohaterskich, chce przez wznios- 
ły symbol dzwonu z Roveretio okazać, że właśnie do sil- 
nych należy w jednakowym stopniu czczenie i pamięć 
o poległych na przeciwnych frontach, zrównanych przez 
ofiarę życia na polu chwały“. 


Nr. 6/7 


BLEKITNY WETERAN 


Str. 105 


Słowa Naczelnego Wodza 


Na czoło przemówień Marszałka Śmigłego Rydza, wy- 
głoszonych w ciągu czerwca i lipca b.r., wysuwa się bez- 
sprzecznie mowa, wygłoszona dnia 25 czerwca b.r, na 
Walnym Zjeździe Deiegatow Związku Legionistow Poi- 
skich. Oto jej główny trzon, odnoszący się zarówno do 
wszystkich b. obrońców Ojczyzny: 

„Koledzy! Będę mowił ao was językiem wojskowym, 
mimo, ze w tej chwili nie zwracam się tych, którzy ma- 
Ja mundur wojskowy na sobie, lecz do tych, którzy pra- 
сија w życiu cywilnym, którzy działają w życiu pubsicz- 
nym. 

Jestem głęboko przekonany, że ogromna większość le- 
gionistów, podobnie jak i peowiakow, działa i pracuje 
w życiu publicznym, stanowiąc doświadczone i wypró- 
bowane jego kadry, Te kadry powinny i muszą zwiększać 
się dopływem ludzi spoza naszego środowiska, ludzi, 
mających dobrą wolę 1 chęć służenia Polsce — dopływem 
przede wszystkim młodzieży, 

W ten sposób tworzy się ı wychowuje u nas zespół lu- 
dzi, ktorzy w sposob doświadczony, umiejetny 1 adpo- 
wiedzialny mogą kierowac naszym zyciem wewnęurz- 
пут i naszym zyciem państwowym. 

Jest to cos podobnego do dawnej armii napo.eonskiej, 
ktora była stopem, zespołem dwoch zasaaniczych pie.- 
wiastków: wypróbowanego zołnierza, иппејасеро zwy- 
ciężać, i miodego żołnierza, uczącego się zwycięzać. 

« tym momencie przemawiam do tego wyprobowa- 
nego, umiejącego zwyciężać żołnierza. Nie jesteśmy w 
przededniu bitwy. Nie jestesmy w przededniu bitwy 
dlatego, że bitwa już trwa; trwa od dłuższego Czasu. 
Jest to bitwa o budownictwo jutra Polski. Cele tej bi- 
twy są znane, zadania jej są wiadome. Jak długo te ce- 
le nie będą osiągnięte, jak długo nie będą spacnione za- 
dania, trudno mowić — uzywając terminu wojskowe- 
go — o „wykorzystaniu”, trudno mówić o dawaniu no- 
wych zadań, czy nowych rozkazow. 

A w tej bitwie, ktorą toczymy, są, wedle mego prze- 
konania, dwa zasadnicze elementy, ugruntowane w spo- 
sób niezbity, niezaprzeczalny w naszych psychikach. 

Jakiż to jest pierwszy element! 

Polska w doświadczonych, mądrych. a twardych rę- 
kach Komendanta. wśrod ciężkich nieraz przezyc, do- 
szła do ugruntowania u siebie mocnej władzy, władzy 
umiejącej decydować i realizować, stojącej niezachwia- 
nie na gruncie interesu państwowego, gwarantującej 
ciągłość poczynań w skali państwowej i konsekwencję 
decyzji — władzy, stwarzające) na zewnątrz i na wew- 
nątrz poczucie pewności i okreslonosci jutra. 

Każdy rozsądny człowiek w Polsce zdaje sobie doklad- 
nie sprawę, jak wieikim nabytkiem jest ta zdobycz dla 
Polski. Każdy rozsądny człowiek w Polsce. któremu na 
Polsce zależy, wie, że z tej zdobyczy absolutnie niczego 
ustąpić nie wolno. 

Jakiż jest drugi element? 

Drugi element, który tkwi w naszej psychice, jest 
elementem innego rodzaju. Jest to ten element, ktory 
każdy żołnierz walczący musi mieć w swojej duszy, je- 
zeli jest dobrym  żołnierzern. Jest to wiara w zwycię- 
stwo. 

A niewątpliwie, Koledzy, mamy w tej walce o wiele 
więcej sprzymierzeńców, aniżeli komukolwiek się wy- 
daje. 

Mamy tych sprzymierzeńców nie wśród „kawiarnia- 
nych statystów", nie w mafiach i mafijkach, zżerających 
się nawzajem 1 kwaszacych się w atmosferze bezptudnc- 
Ści, na pewno też nie w redakcjach tych dzienników, 
które uważają za swoje posłannictwo szczuć jednych na 
drugich, rzucać na wszystko, co się robi. cień podejrze- 
mia, nastawiać wszystkich przeciwko wszystkim, uży- 
мас najwartościowszych rzeczy, najbardziej odpowie- 
dzialnych zagadnień. jako wilczych dołów przeciw rze- 
komym, czy prawdziwym przeciwnikom. Nie w tych lu- 
dziach mamy swoich sprzymierzeńców. 


Mamy ich natomiast wszędzie tam, gdzie wre praca 
i powstają nowe warsztaty, gdzie jest zdrowy instynkt 
narodowy, gdzie jest ambicja, która chce mieć Polskę 
wielką i dumną, mamy ich wszędzie tam, gdzie wytwa- 


rzają się nowe wartosci kulturalne, duchowe ı male- 
rialne. 
Koledzy! Ja głęboko wierzę w to, że walkę naszą 


uwieńczy zwycięstwo". 


. 

Nie ma w ostatnich czasach miesiąca, aby ktoryś 
z większych ośrodków zycia polskiego nie gościł u siebie 
Naczelnego Wodza, w którego ręce społeczeństwo dane- 
go rejonu skłąda ufundowany przez siebie dia armii 
sprzęt wojenny. 

Так była w maju w Prochu, w Toruniu. a w czerwcu 
w Zamościu. 

4 wielu przemówień Naczelnego Wouza, wygłoszonych 
w Toruniu. warto zapamiętać sobie stowa następujące: 

„Wszyscy pragniemy jednego, wszyscy dazymy do te- 
go, ażeby Polska była rządna, żeby umiaia się mądrze 
rządzić, żeby potratita odrozniać to, co jest słabe, оа te- 
go, co jest silne 1 trwałe, ta, co jest maie, od tego, co 
jest wielkie, ażeby Polska porzuciła swary, mieporozu- 
mienia o drobne 1 śmieszne nieraz sprawy, ażeby stała 
się państwem wielkim 1 potężnym, abyśmy umieli ws2y- 
stko przewidzieć i ureguiowac, ażeby się nie sıalo tak, 
jak to dopiero co powiedział prezydent miasia Torunia, 
przytaczając wyjątek z pięknego napisu, znajdującego się 
w Katuszu torunskim, — mianowicie, ażebyśmiy nie Za- 
częli myśleć o budowaniu waiow, o zakładaniu wież for- 
tecznych 1 straznıc za poźno, wtedy, kiedy juz nieprzy- 
jaciei będzie blisko, To jest ten zasadniczy motyw, któ- 
vy przejawi się poprzez wszystkie zagadnienia, puruszone 
przez panów, i ktory także był podstawowym motywem 
w panskim przemówieniu, panie prezesie. kiedy przywo- 
fai nam pan przed oczy ten obraz przeszłości historycz- 
nej rolnika polskiego, który, zabierając się do orki, wbi- 
jaf орок w miedzę miecz, ażeby być w każdej cnwili 
gotowym do porzucenia pługa і pochwycenia swego mue- 
cza aa obrony Ojczyzny, obrony ogniska rodzinnego, 
swej wiary 1 swych ideałów", 


Mowe swą w Zamościu Marszałek Śmigły - Rydz na- 
Wiązał da wielkiej przeszłości tego grodu i uwypuklił 
w niej trzy elementy: siły gospodarczej, eiementy ducna 
1 bezpieczenstwa, po czym mowił dalej: 

„Zmieniają się czasy, zmieniają się ludzie. Upadaja 
i powstają cywilizacje, ale zawsze i wszędzie u kuleoxı, 
u fundamentow kazdej cywilizacji, u fundamentow każ- 
dego zdrowego poczynania państwowego, zobaczymy te 
trzy elementy wspotdziałające, zharmonizowane, zgrane. 
“ovaezymy zawsze przy tamiych dwóch elementach trze- 
с, który, bez względu na zmieniające się czasy, zawsze 
stanowi jak gdyby ochronny mur, ażeby tamte dwa mo- 
gły grać, mogły rozwijać się, 

„trud ludzki przedsięwzięty dla dobra osobis.ego, dla 
celów osobistych, jest przemijający, do niego odnosi się 
powiedzenie: Sie transit gloria mundi. Ale trud ludzki 
1 czyn ludzki, związany z wielką ideą trwa, odnawia się, 
nie przemija. Bo tych kilkaset lat w życiu narodu, to 
nie jest bagatela. 

Ileż przemijało burz, ileż rozpaliło się i zgasła namie.- 
ności ludzkich. Ile ambicyj ludzkich upadło, ile murow 
się rozsypało! Ale to gniazdo warowne trwało i słu- 
żyło. 

A gdy ze zmiennością kolei ludzkich, z biegiem czasu, 
materialne elementy potęgi tego gniazda. zaczynają się 
rozsypywać, gdy mury zaczynają porastać zielskiem 
i trawą, gdy cegła zaczyna murszeć — wyłania się z nie- 
go inna siła, siła moralna, działająca na każdego oby- 
watela, tu się wychowywujacczo i tu przebywającego, 
siła moralna, wiążąca go z уле ка przeszłością i podpo- 
rządkowująca jego życie wspólnej, plemiennej przy- 
szłości”, 
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Z armii sprzymierzonych 


FRANCJA 


— Rząd francuski powziął doniosłą decyzję w sprawie dal- 
szej rozbudowy lotnictwa wojskowega. Rada ministrów postano- 
wiła zaciągnąć ponownie do służby w lotnictwie 2 tys. doświad- 
czonych pilotów, którzy w ostatnich kilku latach przeszli w stan 
spoczynku. 

— Podporucznicy i porucznicy rezerwy armi francuskiej, któ- 
rzy słuzbę czynną ukończyli w ciągu ostatnich 7 lat, mogą ubie- 
ваб się o powołanie do służby czynnej w oddziałach piechoty i ar- 
tylerii kolonialnej, załogujących w metropolii. Służba czynna 
trwać musi co najmniej 6 miesięcy, a może być przedłużona do 
8 lat, W razie dobrych kwalifikacji możliwe jest przyjęcie do służ- 
by stałej, 

— Jednoręki gen. Gouraud, b. gubernator m. Paryża, obecnie 
już w stanie spoczynku, otrzymał va b. kombatantów amerykan- 
skich w upominku ауклаѓоп, ktory mu umożliwi dyktowanie swo- 
ich pamiętników do aparatu, przenoszącego natychmiast jego 810- 
wa na płytę. Gen. Gouraud, aziękując na ten piękny dar, uswiad- 
czył, że nie pomime w pamıetnikaen swoich tych wspomnien, ja- 
kie wyniósł ze wspołpracy z grupami amerykańskim z czasów 
wojny światowej, zwłaszcza z bLywszją 1ęczową, kiórg dowodzi 
w lipcu 1914, w czasie ostalnich atakow niemieckich tak mężnie 
odpieranych, co było początkiem zmuany losów tej wojny. 


ANGLIA 

— Brytyjska rada wojenna wyda w najbliższym czasie zarzą- 
dzenia, zmierzające do odmłodzenia korpusu olicerskiego armii 
czynnej. Olicer z przekroczonym bU-tyım rokiem zycia me beuzie 
Juz mógł awansować na pułkownika, Aby utorować droge awun- 
som, przejdzie znaczna liczba starszych majorów w stan sp.czyn- 
ku z tym, że pensje ich poawyzszone zostaną z 400 na 400 funtuw 
szterlingów rocznie. Również pensje oficerow Miesztaoowych Ma- 
Ją być podwyższone, Okres sluzby od podporucznika do kapitana 
zostanie skrócony do 8 lat. 

W armii angielskiej wydano nowe rozporządzenie, które pize- 
widuje wyższe pobory dla żonatych, Tygodniowe douaiki ro- 
dzinne wynoszą 17 — 23 i pół szylınga (22.10 — 40,55 21) za 20 
nę, 5 1 poł szylinga (7.15 zł.) za pierwsze i 3 i pół szylmga (4.05 
zł.) za każde następne dziecko, Zotnierz żonaty z 3 dziećmi Olizy- 
muje dodatek miesięczny 202,80 zł. O ile dany żołnierz korzysta 
z rządowego mieszkania z opałem i światłem, potrąca mu się do- 
da za Zong, 

WEOCHY 

— Ze względu na obecną politykę populacying rządu włoskie- 
go, zniesiona wymagane dotychczas kaucje i inne oaramcz.nia 
przy zawieraniu maszenstw przez oficerów i podoticerow żawouo- 
wych. Zniesiono rownież utrudnienia, tyczące się zawierunia mał- 
żeństw żołnierzy służby czynnej. 

— W armii włoskiej wydano zarządzenie zabraniające zwra- 
cania się żołnierzy do siebie przez „pan''. Obecnie żołniecze w tym 
samym stopniu zwracają się do siebie przez „ly“, młodsi stop- 
niem do starszych — przez „wy“ i starsi da młodszych przez 
„ty“. Jedyny wyjątek stanowią sierżańci, do ktorych oficero- 
wie zwracają się również przez „му“, 


„DZIEŃ PAMIĘCI W AMERYCE I EUROPIE. 

Dzień 29 maja, jako „Dzień Pamięci“ poświęcony był uro- 
czysiościom na amerykańskich cmentarzach wojennych w Euro- 
pie, na których ponad 30.000 mogił żołnierskich zostało uwień- 
czonych kwiatami. Francja posiada A takich cmentarzy, Wielka 
Brytania i Belgia po jednym. 

Uroczystości te zorganizowane zostały przez kombatantów ame- 
rykańskich przy współpracy ich towarzyszy w odnośnych kra- 
vr 

Właściwa data „Dnia Pamięci“ przypada na dzień 30 maja 
każdego roku. Dosyć jednak już dawno w Anglii i Belgii przy- 
jal się zwyczaj przenoszenia tych uroczystości na najbliższą nie- 
dzielę. W roku bieżącym do tego zwyczaju zastosowała się i Fran- 
ja, aby ułatwić ludziom pracy wzięcie jak najliczniejszego. udzia- 


2 


lu. Co roku urządzane jest solenne nabożeństwo żałobne w Ka- 
tedrze Amerykańskiej w Paryżu, poczym ambasador Stanów 
Zjednaczonych we Francji składa w godzinach poludniowyen 
wieniec u stóp grobu francuskiego Żołnierza Nieznanego. 

Ameryka we wszystkich swych stanach obchodzi „Dzień 
Upamiętnienia" ściśle 30 maja. Najważniejsze uroczystości odby- 
wają się co roku na cmentarzu wojennym w Arlington (pod Wa- 
szyngtonem), miejscu, w którym wzniesiono grób amerykańskiego 
Żołnierza Nieznanego. W uroczystościach biorą udział najwyżsi 
dostojnicy państwowi z prezydentem St. Zjedn. па czele. W te- 
gorocznej uroczystości Wziął również udział przebywający obec- 
nie w Ameryce na rekonwalescencji general J. J. Pershing. 


PAMIĘĆ ANGLIKÓW O YPRES 


Miasto Ypres żyje niewygasłą pamięcią o poleglych, 

Pewna część ludności to ogrodnicy, którzy utrzymują porza- 
dek na cmentarzach. Szkoła brytyjska wzniesiona została ku czci 
342 b. wychowanków szkoły w Fton, poległych w czasie wielkiej 
wojny. Kazdego wieczora u bramy de Menin „Ostatnia Siraz“ 
jest wykonywana przez trębaczy brytyjskich, W holu wyryte są 
nazwiska 58.800 żołnierzy brytyjskich, spoczywających w „nie- 
znanych mogiłach". 

W odległości 3 kilometrów od Ypres znajdują się 42 cmenta- 
rze brytyjskie, z których Tyne-Col znany jest z tego, że spoczywa 
na nim 11,871 „Tommies“ (Tomaszköw — żołnierzy angielskicn), 
Nic przeto dziwnego, że Ypres ma dla Anglii podobne znaczenie, 
jakie ma Verdun dia Francji. 

Ostatnio b. kombatanci angielscy ofiarowali katedrze w Ypres 
arlystycznie wykonany witraż, W obramowaniu ogólnej kompo- 
życji umieszczone zostały wizerunki medal i odznaczeń wojen- 
nych, jakimi byli dekorowani żołnierze brytyjscy (waiczący pos 
Ypres) oraz order Królewskiej Korony Brytyjskiej. 

Uroczystość wıgezenia tego daru udbyla się w obecności króla 
Belgii Leopolda III, brata królowej-wdowy angieiskiej Lorda 
Athione ze strony kombatantów angielskich, oraz ś-ciu pizea- 
stawicieli z Królewskiej Inniskilling Gwardn Dragonów, w Kó- 
rym zmarły król Albert Belgijski był szefem honorowym. 


ODTWORZENIE OKOPÓW W YPRES. 


W 20 lat po zawieszeniu broni powstał zamiar odtworzenia oko- 
pów pod Ypres, w tej części, która otacza Brytyjski Pomnik Wo- 
jenny, od strony bramy Menin. 

Żołnierze brytyjscy, którzy bili sie рий Ypres, najlepiej pamię- 
tają te okopy. W czasie, kiedy większość budynków miasta zo- 
stała w gruzach, ceglane mury okopów utrzymały się w dobrym 
stanie przez 4 lata ataków pocisków nieprzyjacielskich, We wnę- 
irzu tych okopów wielu spośród rannych znalazło błogosławiona 
schromenie, 

Dziś okopy te znaduja się w stanie, w jakim zostawiła je za- 
wieszenie broni, za wyjątkiem połaci kwietnych, które zdobią ich 
szerokie wzgórza, Całe prawie miasto zostało odbudowane, lecz 
do dziś jeszcze nie rozporządza się funduszami koniecznymi da za- 
bezpieczenia tych okopów i doprowadzenia ich da ıch stanu hi- 
storycznego. 


ULICA AMBASADORA AMERYKAŃSKIEGO W PARYŻU. 


Paryż do dziś jeszcze odczuwa głęboką wdzięczność dla nieodza- 
łowanego ambasadora Stanów Zjednoczonych A. Р. Myrona Т. 
Нетгіска, który tak cenne dowody przyjaźni dla Francji wykazał 
W г. 1814 odmawiając wyjazdu z zagrozonego Paryża. 

Nikt z obywateli paryskich nie zapomni јего odpowiedzi, którą 
wówczas dal Prezydentowi Poincaremu, zaniepokojonemu wido- 
kiem ambasadora Myrona, który był wystawiony na ataki nieprzy- 
jacielskiego lotnictwa bombardujacego. 

śmierć ambasadora Stanów Zjednoczonych — zauawżył on wte- 
dy — przyezynilaty się lepiej, niż jego życie sprawie, dla nas 
wszystkich tak drogiej. 

Imię jego odtąd zostało uwiecznione w herbarzu grodzkim 
Paryża. 

Prefekt Sekwany wydał rozporządzenie nadające jednej z ulic 
Paryża imię Myrona Т. Herricka, 
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UROCZYSTOŚCI 


NA POMORZU I OBRADY 


DELEGATÓW OKRĘGU 


W dniach 19 i 20 czerwca 1938 r. w obecności Naczel- 
nego Wodza Marszałka Śmigłego Rydza, społeczeństwo 
pomorskie w Toruniu, wręczyło naszej Armii bogaty dar 
w postaci broni, samochodów, kuchen i t. p sprzętu woj- 
skowego milionowej wartości. Poza tym odbyło się po- 
święcenie sztandarów, zakupionych przez ofiarną ludność 
Pomorza, dla poszczególnych pułków i batalionów Ziemi 
Pomorskiej. 

Na apel Zarządu Głównego naszego Stowarzyszenia 
przybyli do Torunia Koledzy z pocztami sztandarowymi 
z Warszawy, Poznania, Gdyni, Łodzi, Krzeszowic, Zba- 
szynia, Ostrowa i Jarocina. Warszawa przysłała również 
sztandar kombatantów francuskich 

Dnia 19 czerwca, po mszy św. polowej, odbvła się 
wspaniała defilada wojska, która odebrał Marszałek Śmi- 
gły Rydz. 

Po defiladzie wojska, rozpoczęła się defilada pięciuset 
pocztów sztandarowych różnych organizacyj, 

Różnobarwne sztandary chvliły się przed Naczelnym 
Wodzem, oddając hołd strażnikowi naszych granic 

W pierwszej maszerującej grupie Federacji Polskich 
Zwiazków Obrońców Ojczyzny, postawą i malowniczoś 
cią błękitnych mundurów, wyróżniła się dziewięć pocz- 
tów sztandarowych naszej Organizacji. To też publiczność 
nie szczędziła nam oklasków. 

W lokalu Związku Kolejowców Polskich 
obiad żołnierski 

O godz. 16-ej rozpoczęło się nadzwyczajne walne ze- 
bramie Stowarzyszenia Weteranów b. Armii Polskiej we 
Francji Okręgu Pomorskiego. 

W obecności 150 członków, w tym kilkudziesięciu de- 
legatów Stowarzyszenia z całego Pomorza, zebranie za- 
gaił kol. Jerzy Zieliński, witając p. konsuła Hozakowskie- 
go, który zaszczycił swoją obecnością zebranie, oraz se- 
kretarza generalnego kol. Uhmę, i wszystkich kolegów. 

Po wyborze przewodniczącego w osobie generalnego 
sekretarza Zarządu Głównego kol, Uhmy, oraz po uczcze- 


spożyto 


niu chwilą ciszy zmarłych członków organizacji, zabrał 
głos p. konsul Hozakowski uwypuklając w swym przemó- 
wieniu znaczenie powstania Armii Polskiej na ziemi fran- 
cuskiej w czasie wojny światowej, oraz przypominając 
© wzruszających chwilach przybycia błękitnej armii na 
Pomorze, która obejmowała w wieczyste posiadanie od- 
wiecznie polską ziemię, docierając do brzegu sinego Bał- 
tyku. W zakończeniu p. konsul Hozakowski wzniósł trzy- 
krotny okrzyk na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
oraz Naczelnego Wodza Marszałka Śmigłego Rydza, z za- 
pałem podehwycony przez b. błękitnych żołnierzy, 

Kol. Uhma, w dłuższym referacie podkreślił rozrost 
Stow. szenia Weter. b. Armii Polskiej we Francji na 
terenie całego kraju, pracującego ręka w rękę z bratnimi 
organizacjami wojskowymi, w myśl wskazań Naczelnego 
Wodza, w kierunku jednoczenia b. żołnierzy błękitnej 
armii w szeregach Federacji Р. Z. О, O,, której hasłem 
naczelnym jest „praca dla potęgi Polski“, 


Wybór Zarządu Okręgu Pomorskiego przeprowadzo 
no szybko i sprawnie, w wyniku czego prezydium składa 
się z kol. kol.: kpt prezes; mec. Alojzy 
Mordawski, I wiceprezes; Teofil Wycikowski, II wicepre- 
zes; Antoni Kuczyński, sekretarzy Marian Szymkowiak, 
skarbnik, 

Następnie wysłano telegramy hołdownicze do Pana Wo- 
jewody Pomorskiego min. Wład. Raczkiewicza oraz d^ 
prezesa Federacji P.Z.O.O. p. gen. Góreckiego. 


W czasie dalszych uroczystości pomorskich w dniu 
20 czerwca, a mianowicie: wręczenia obywatelstwa hono- 
rowego m. Torunia Panu Marszałkowi na dziedzińcu sta- 
rego ratu: toruns o oraz aktu poświęcenia i przek:- , 
zania Armii broni i sprzętu wojennego na placu Rewii” 
uczestniczyły poczty sztandarowe naszego Stowarzys: 
nia, podkreślając w ten sposób, że tam pdzie celem jest 
potęga Polski, b. żołnierz błękitny szedł, idzie 1 pójdzie 
ramię w ramię z czynną Armią Rzeczypospolitej i wszyst- 
kimi obywatelami dobrej woli. 


ie 
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ZATWIERDZENIA ZARZĄDÓW PLACÓWEK 


Prezydium Zarządu Głównego Stowarzyszenia Weteranów 
b. Armii Polskiej we Francji zatwierdza następujące Zarządy 
Placówek: 


RUDKL 

Prezes Chabałowski Franciszek, wiceprezes Kogut Jan, sekretarz 
Kurek Michał, skarbnik Pilcha Szvmon, członek Zarządu Siwak Jó- 
zef, zastępcy: Biliński Stefan i Hawrot Michał. 

Komisja Rewizyjna: przewodniczący Eisenberg Aleksander. 
rzłonkowie: Draguła Józef i Chmielewski Wawrzyniec, zastępcy: 
Harmat Aleksander i Wilczyński Jan. 


WOLSZTYN, 

Prezes Śron Józef, wiceprezes Drzewiecki Czesław, sekretar 
Heinz Józef, skarbnik Kulupa Walenty, członek Zarz. Kazimier- 
czak Szczepan, zastepcy: Karańkiewicz Józef i Filipowski Józef. 
komendant Domagalski Jan 

Komisia Rewizyjna: przewodniczący Piątkowski Stanislaw, człon- 
kowie: Szczot Konstanty i Szymczak Jakub, zastępcy: Elzner Bro- 
nisław i Kornaszewski Wincenty. 


STANISŁAWÓW. 

Prezes Bereza Czesław, mjr. w st. sp, wiceprezes Manik Jan, 
przemysłowiec, sekretarz Szczepański Leon, funke. pocztowy, skarb 
nik Pawlecki Stanisław, funke, pocztowy, członkowie: Szczepanowski 
Stanisław, prof, gimn, i Chabiniec Józef, prac. P. K. P., zastępcy: 
Teneta Wojciech, fotograf i Klepacki Jan Razyli, rzemieślnik, 

Komisja Rewizyjna: przewodniczący Jakubowski Michal, soltys, 
członkowie: Chomin Pawel, funke. Р. К, Р. i Kowalewicz Antoni, 
kond, PKP,, zastępcy: Koryzma Michal, funke, Zarz, Miejsk. i Le- 


BOJANOWO WLKP. 

Prezes: Adamczewski Wiktor; wiceprezes: Janasik Wawrzyniec; 
sekretarz: Kubala Jan; zast. sekr.: Nowak; skarbnik: Swojak Sta- 
nisław: członkowie: Wojtaszek Tomasz; Kmegier Y 

Komisja Rewlzyjna; przewodniczący: Przygod 
Mikołajczyk Roman; Maćkowski Franciszek 


KRAKÓW. 

Prezes: Karp Wojciech; wicepre: Waga Jan Feliks; sekretarz' 
2ychowicz Rudolf; skarbnik Czubaj Wiktor; członkowie zarz.: Moz- 
gala Józef; Malczyk Bronislaw. 

Komisja Rewlzyjna: przewodniczący: Pasionek Wiktor; ezionko- 
wie komisji: Musiał Michal; Leibel Józef; zastępcy: Nawara Ma- 
rian; Wróbel Wiadyslaw 

ŻERKÓW WIELK. 

Prezes: Andersz Ignacy; wiceprezes” Jezierski Kazimierz; sekre- 
tarz: Grześkowiak Franciszek; skarbnik: Jarnuszka 
członkowie: Budasz Leon; Kapielski Szczepan. 

Komisja Rewizyjna: przewodniczący: Zygmunt Antoni; członka- 
wie: Mąka Jan; Kubiak. 


Stanisław; 


LWÓW. 

Prezes: ppłk. inż. Skórski Slanislaw; I wiceprezes. por. rez, Fo- 
rowicz Jan; II wiceprezes: kpt. rez. Mgr. Mayer Adam; IIT wice- 
prezes kpt. s. s. Paradowski Oskar; sekretarz: Kędzierzawski Teofil; 
zast. sekret: Witkowski Jozef; skarbnik: Jędrzejewski Jan; zast. 
skarbnika: Pańkowski Józef; członkowie: Essler Antoni; Kuczka 
Jan; Zagrodnik Teodor. 

Komisja Rewizyina: przewodniczący: Budzyna Franciszek; za- 
stępca: Tokarski Władysław; członkowie Koczabski Tadeusz; Bru- 
nareki Wacław; zastępcy: Sochański Mikołaj. 

JASŁO. 

Prezes, por rez. Michalski Edward. Wiceprezes, Stec Antoni. 
Sekretarz, Pałac Stanisław. Skarbnik, Kiwała Rudolf. 1) Członek 
Zarz Szarek Jan 2) Członek Zarz. Foryś Ludwik. Zastępcy: Ko- 
siek Stanisław i Zięba Józef. 

KOMISJA REWIZYJNA: Przewodniczący, Trychta Jan. Człon- 
kowie: Przywaia Jan i Marcisz Józef. Zastępcy: Wiliszowski Mi- 
chał i Drożdż Adam. 


ZAWIERCIE. 

Prezes, Wacowski Zygmunt. Wiceprezes, Nowakowski Jan. Se- 
kretarz, Marszałek Józef. Skarbnik, Sobiechart Emanuel, Czło- 
nek Zarz. 1) Rok Józef. 2) Ledwon Julian. 

KOMISJA REWIZYJNA: Przewodniczący, Przybyłowicz Igna- 
cy. Członkowie: Góralczyk Julian i Leski Antoni, 


ŁOMŻA. 
Prezes, Wądołowski Józef. Wiceprezes, Grzeszczuk Józef. Sekre- 
tarz, Maliszewskı Józef, Zast, Sekret., Grzanko Franciszek. Skarb- 


nik, Szczytkowski Jan. Zast Skarbnika, Mikulski Paweł Członek 
Zarządu, Gostkowski Florian. 


KOMISJA REWIZYJNA: Przewodniczący, Ozarowski Józef. 
Członek Komisji, 1) Wądołowski Wacław. 2) Czuchnicki Włady- 
sław. Zast. Członka, Obiedziński Józef i Wiśniewski Stanisław. 


ZAKOPANE. 

Prezes, Kwapień Wojciech. Wiceprezes, Skrzynecki Bronisław. 
Sekretarz, Jaworski Henryk. Skarbnik, Dycjan Stanisław. Czło- 
nek Zarządu, 1) Litwinek Michał. 2) Żegleń Jan. Zastępcy: Stop- 
ka Józef | Chalcarz Franciszek. 

KOMISJA REWIZYJNA: Przewodniczący. Bubisz Wawrzyniec. 
Członek Komisji, 1) Starzec Wincenty. 2) Smerecki Anton’, Za- 
stępcy: Latach Roman i Krupowski Stanisław. 


BRODY Kr. 

Prezes, Widlarz Michal. Wiceprezes, Gadula Teofil. Sekretarz, 
Sternalski Józef. Zast. Sekret., Jewuła Wojciech. Skarbnik, Rams 
Józef. Zast. Skarbnika, Grądziel Józef 

KOMISJA REWIZYJNA, Przewodn 
stępca Przew., Opyrchał Stanisław. 
Antoni. 2) Pająk Jan, 


cy, Stela Franciszek. Za- 
anek Komisji, 1) Bernaś 


SIERPC. 

Prezes, Wysiński Jan, Wiceprezes, Dutkiewicz Józef, Sekretarz, 
Nowosielski Jan. Skarbnik, Joniak Piotr. Członek Zarządu, 1) 
Szczepański Franciszek. 2) Rydzyński Leon, 

KOMISJA REWIZYJNA: Przewodniczący,  Szczesiak 
Członkowie Komisji, Dobiesz Antoni i Karolewski Тап. 


ZGIERZ. 
Prezes, Stasviski Bolesław. Wiceprezes, Kaizer Roman. Sekre- 


tarz, Domalazek Jan. Skarbnik Mil ek Stanislaw. Członek 
Zarz. Kosie Adam. 
KOMISJA REWIZYJNA: Przewodniczący, Jegier Alfred. Człon- 


kowie Kom. Patora Władysław i Sasman Antoni, 


RYPIN. 

Prezes, Inż, Kulczewski Franciszels. Wiceprezes, Sugalski Jan. 

Sekretarz, Zawadkiewicz Władysław. Skarbnik, Bendykowski Jan. 
Członek Zarządu, Grankowski Władysław. 

KOMISJA REWIZYJNA: Przewodniczący, Radkowski 


Józef. 


Włady- 


w, Członkowie Komisji: Stawicki Antoni i Godlewski Fran'i- 
<= 


Poszukiwanie 


UWAGA: Byli koledzy 8 komp. 8 pulku atrz, polsk, Armii Pol- 
skiej we Franojl, odznaczeni krzyżem wzgl. Medalem Niepodleg= 
łości, proszeni są o zgłoszenie sie za zwrolem kosztów рой adre- 
sem: Walenty Walkowiak, Leszno, ul. Wolności Nr. 28. 

UWAGA: Ryły jeniec 33 r. Fris ui. Waur Comp. z Calais, 
Francja. poszukuje kolegów odznaczanych Krzyżem wzgl. Meda- 
lem Niepodległości w sprawie zaświadczenia. Za zwrotem kosztów 


proszę o zgloszenie pod adresem: Stanisław Komolka, Leszna 
Wielkop. ul, Bukowa Nr. 26. 
Z żałobnej karty 
Śp. Swinko Kazimierz 
Dnia 26 marca 1998 r. kol. śp Swinko 


Kazimierz, udał się do Pana Prezesa Okręgu 
w Krakowie, w aprawie osobistej, 

Wskutek wypadku na ulicy, został po- 
trącony przez namochód i pa tygodom mę. 
czarni zakończył zycie. 


W dniu 5 kwietnia b. r. na cmentarzu 
rakowieckim w Krakowie odhyl się pagrzeb 
ар Świnka Kazimierza, w kiórym wzięli udział 
Koledzy z Trzebini i Krakowa, ze sziandarem, 
delegacja Federacji P.Z.0.0, rodzina i znajomi. 
Śp. Świnka Kazimierz byt od założenia 
Placówki Trzebinia członkiem czynnym i pel- 
oil funkeje w Zarządzie Placówki wiceprezesa. 


Cześć Jego pamięci. 
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